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W ychodzi  w dni pow szednie  

w  d w ó c h  w y d a n i a c h :
dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowicc/i 

o 8. wieczorem.

w y n o s i :
We Lwow ie z dostawą do donm: miesięcznie zł. 1.50 

kwartalnio vt. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł.
N a prow incyi 7, przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł i 

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł. “
Za g ran icą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 15 zł.

Nuiuer kim tuje 6 centów.

BIURA R E D A K C Y I: l'l . Czarnieckiego 1 4 parter 
Otwarte od godziny 9. do 1. w południ,>

“" ,v 12 , i r T,“ ,; i i :  a - i . s
?“ pt  d .° ? " L i r i  9 d° 1 "

O głoszenia i  p rzed p ła tę  p rzy jm ują  we Lw ow ie
Adm inistracjaOas. N ar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieia pi. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją :
w P a ry ż u : 0. Adam (Ciborowski), 52 rue du Pour- 
Paris. — We W ie d n iu : Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgaise 10; Rudolf Mosso, Seilerstidte 8. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollseile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am burgu : A. Steiner.— W Frank­
furcie n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Reichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne ca je 

duoszpaltowy wiersc dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  e t  Nadesłane za wiersz lnb jego
miejsce 3 0  et.

Z za kulis sejmowych.
Lwów 18. maja.

Dowiadujemy się z pewnego 
źródła, że sprawa powiększenia li­
czby posłów z miast Lwowa i Kra­
kowa i z nia związane uchwały 
sejmowego Koła polskiego, były w 
łonie klubu krakowskiego przed­
miotem żywej i nader drażliwej dy- 
skusyi. Uznając powiększenie to za 
wręcz szkodliwe, uderzono przede 
Wszystkiem na znane uchwały Ko 
ła polskiego co do tej sprawy, któ­
re to uchwały zdaniem niemal 
wszystkich członków klubu krako­
wskiego przeszły granice tego, co 
dotąd sejmowe koło polskie do swe­
go zakresu działania zaliczało.

Rezultatem całej tej narady ma 
hyó pismo, którego redakcyi podjął 
się poseł Madeyski, wystosowane 
do prezesa Koła polskiego p. J a ­
worskiego (w tej chwili zapewne 
temuż już wręczone) w którym człon­
kowie klubu krakowskiego zastrze­
gają się przedewszystkiem przeciw 
krępowaniu praw  poselskich do tej 
miary, iz posłowi nie wolno usu­
wać się od współudziału w obra­
dach i uchwałach sejmn, z którymi 
wręcz solidaryzować się nie chcą, 
a  następnie domagają się, aby na 
przyszłość sprawy wnoszone na Ko­
ło, w zaproszeniach na posiedzenie 
tegoż, były wymieniane.

Czy protest taki był właściwym 
j czy może leżeć w dobrze zrozu-1 
niianym interesie kraju poddawanie 
w wątpliwość moralnego znaczenia 
uchwał' sejmowego Koła polskiego? 
Co do tego mamy wręcz odmienne 
zdanie i życzylibyśmy sobie, aby j 
protest klubu krakowskiego, pozo­
stał na zawsze odosobnionem zdą­
żeniem .

Ze klubowi krakow skiem u, a 
Zwłaszcza tym jego członkom, któ­
rzy wierni pozostali zasadom tegoż 
stronnictw a, nie może dogadzać 
wszelkie powiększenie liczby po­
słów z miast, to dla nas rzecz i 
jasna i zupełnie zrozumiała. Ultra- 
konserwatyzm w tego rodzaju poli­
tyce znajduje i swą podstawę i ra- 
cyę by tu ; dlatego też możemy się 
nie raz nie zgadzać z wywodami 
posła kr. Stanisława Tarnowskiego, 
uszanować je jednak umiemy jako 
przekonanie męża wysokiego cha­
rakteru politycznego i niewzruszo­
nych zasad. Czy jednak pomiędzy 
zasadami, które przez wymowne 
usta h r .  Tarnowskiego wygłasza 
klub krakowski a jego czynami 
politycznemi tej partyi jest zawsze 
związek logiczny i stały, w to 
znów powątpiewamy. A już co pe­
wna, to wręcz odmiennem jest za­
chowanie się posłów krakowskich 
na wielkiej arenie wiedeńskiej.

Ale prawda, popełnilibyśmy nie­
sprawiedliwość, czyniąc w tej mie­
rze zarzut zmienności tylko posłom 
krakowskim, wszak nie inaczej po­
stępuje w Wiedniu i nasza lewica 
sejmowa. Na zewnątrz walczą oba 
te stronnictwa z sobą do upadłego 
— a gdy przyjdzie do czynu, miła 
zgodność zapatrywań łączy je w re ­
gule. Nie dziwimy się temu, wszak­
że o wyborcach i kolegach w klu­
bie, których przekonania są stałe, 
musi się przecież pam iętać!

Wychodząc z tego założenia, 
nie przypuszczamy ani na chwilę, 
aby różnice, które w sprawie po­
większenia liczby posłów z miast, 
rozdzieliły chwilowo klub krakow­
ski od lewacy sejmowej, mogły mieć 
znaczenie głębsze. Zajście to jest 
przemijające ", jak zmiennemi by­
wają drogi, któremi kroczy utyli- 
taryzm.

Sejmowe.
XV III.

L w ów  (1. 18. m aja.

(Spraw a powiększenia liczby posłów ze 
Lwowa i z Krakowa. — Ustuica łowie­

cka. — Reform a gminna).

J e d n ą  z w y b itn ie js z y c h  w łaśc iw o ­
ści n aszeg o  se jm u , s ta n o w i d z iw n ie  
ła g o d n e  p rz e c iw ie ń s tw o  p o m ię d z y  ro z -  
m a ite m i s tro n n ic tw a m i i o d c ien iam i 
s tro n n ic tw , k tó re  w  sk ła d z ie  je g o  m a 
j ą  sw o ich  zastęp có w . T ra fn ie  k to ś po 
w ied z ia ł, iż w og ó ln o śc i b io rąc , cały  
n a sz  sejm  je d n ą  m a ty lk o  b a rw ę : 
m ian o w ic ie  — w  ca ło śc i sw ej j e s t  
k o n s e rw a ty w n y m .

R óżn ice  z ach o d zą  ty lk o  w u b a r  
w i e n i u  tego  k o n se rw a ty z m u .  Naj- 
cze rw ień szy  r a d y k a ł  po lsk i  czy  ru sk i 
w n a s z y m  se jm ie  j e s t  b ard zo  k o n se r­
w a ty w n y m  pod  w zg lędem  n a ro d o ­
w ym  tj .  w rzeczach , m a jący ch  s ty ­
czność  z je g o  u czu c iam i p rz y w ią z a n ia  
do sw ej narodow ości.

I  to  j e s t  w sp ó ln y  to n , k tó ry  ła g o ­
d z i z b y t  ja s k ra w e  p rz e c iw ie ń s tw a  sp o ­
łeczn e  i p o lity c z n e  w  s tro n n ic tw a c h  
se jm ow ych  — ta k , ja k  zno w u  na  o d ­
w ró t in te re s  sp o łeczn y  s iln ie  o d d z ia ły ­
w a n a  p o lity k ę  s tro n n ic tw  n a w e t i  w 
n a ro d o w y c h  sp raw ach .

T a c h a ra k te ry s ty c z n a  w łaśc iw ość  
se jm u  n aszeg o  n ig d y  m oże s iln ie j n ie  
w y s tą p iła  na  ja w  j a k  w czo ra j p rz y  
p u n k c ie  7 p o rz ą d k u  d z ien n eg o , o b e j­
m u jący m  sp ra w o z d a n ie  k o m isy i p r a ­
w niczej w p rzed m io c ie  p o w ięk szen ia  
w  se jm ie  ilości posłów  m ie jsk io h  o 
trz e c h  tj. o je d n e g o  w ięcej z K rak o ­
w a i o dw óch  w ięcej ze L w ow a. 
W szy stk ich  in te resó w  p a r ty jn y c h  do 
ty k a  te n  p rz e d m io t do g łę b i - - i k aż d y  
z m ów ców , k tó rz y  b ra li u d z ia ł w  tej 
ro z p ra w ie  m ó w ił z gorąoem  p rz e ję ­
ciem  się, g ło sem  w ib ru ją e e m  od w e ­
w n ę trz n e g o  w zb u rzen ia . Ale b y ła  to 
ty lk o  e le k try c z n a  b u rz a , k tó ra  w yw o­
łu je  c iek aw ą g rę  e fek tó w  św ia tła  — 
bez d a lszy ch  je d n a k  w id o czn y ch  n a ­
s tę p s tw . P a d a ły  k ró tk ie  o św iad czen ia  
ze s tro n y  p rz e d s ta w ic ie li  ro zm a ity ch  
p a r ty j, ta k , iż  s łu c h a c z  w y b o rn ie  z ro ­
zum iał, p o d  ja k im  k a ż d y  z  n ic h  sto i ^

s z ta n d a re m ; zam a n ife s to w an o  b a rw y  
w szy stk io h  sz ta n d a ró w , a le  — do is to ­
tn e j w a lk i n ie  p rz y sz ło , g d y ż  u szy k o ­
w ane do b o ju  h u fce  n ie  ro z e sz ły  się, 
a le  p rz e sz ły  sp o k o jn ie  do da lszeg o  po­
rz ą d k u  dz iennego ...

N a jp ie rw  z a a tak o w ał w n iosek  k o ­
m isy jn y  „ s ta ro ru s “ poseł Ito żan k o w - 
ski — a m ów ił ty m  razem  n ie ty lk o  
w im ie n iu  sw oje j frak cy i, a le  w im ie ­
n iu  obu  odc ien i ru sk ie g o  klubu. O ba­
w a p rzed  w zm ocnien iem  po lsk ich  g ło ­
sów  w  Iz b ie  o trzech  posłów , k aza ła  
im  zap o m n ieć  o w sz y s tk ic h  d z ie lący ch  
ich  różn icach , i p o łączy ć  się  so lid a r­
n ie  do u c h y le n ia  te j sp ra w y  z p o rz ą d ­
ku  d z ien n eg o  p rzez  w y jśo ie  z sali. ab y  
rozb ić  kom plet. Dr. A n to n iew icz  d z ia ­
ła ł tu  rę k a  w rękę  z n ie n a w is tn y m  
m u R om ańczuk iem  ; so c y a lis ta  i ate- 
u sz  O ku n iew sk i z ks. K ow alsk im .

W im ien iu  po lsk ioh  k o n se rw a ty ­
stó w  zab ie ra ł g ło s p rz e d e w sz y s tk ie m  
hr. S tan is ław  T a rn o w sk i z K rakow a. 
O św iadczy ł on, iż m iastom , w k tó ry ch  
ra d y  k a ły  ta k  g ra su ją , j a k  w e L w ow ie 
na  p rzed w y b o rczy ch  zg ro m ad zen iach  
w sa li ra tu szo w e j (a m oże m ia ł tu  n a  
m y śli i K raków  m łody  ?) pow iększen ia  
ilości posłów  p rz y z w a la ć  n ie  m ożna. 
N ad to  w y p o m in a ł z u razą , iż w  te g o ­
ro czn y m  w n io sk u  n ie  m a ju ż  m ow y o 
p rz y z n a n iu  g ło su  w iry ln eg o  p rezeso ­
w i A kadem ii u m ie ję tn o śc i w  K rakow ie.

N ajw ięcej pow o d u  do goryozy  m ia ­
ła  lew ica, k tó ra  rozpoczęła  akoyę, 
z g ó ry  będąc  p rzek o n an ą , iż sp raw ę 
p rz e g ra . T ak ie  zaś p rzekonan ie  n ie  
n a leży  do u czu ć  n a jm ilszy ch . Posłow ie 
M ichalsk i, G o ldm ann , A snyk, R om ano- 
w icz i sp raw o zd aw ca  kom isy jn y  dr- 
F ru c h tm a n n , k tó rz y  g ło s  zab ie ra li w 
o b ro n ie  w n io sk u , m ów ili z werwą 
ale g o ry c z y  n ie  b y ło  w  ich  argum en- 
fcacyi; b y ły  to  ra c z e j se rd e c z n e  wy­
m ów ki p o k rz y w d z o n y c h  dz iec i jed n e j 
m a tk i, w obec k rz y w d z ic ie li, k tó iz y  są 
im  b raćm i ro d zo n y m i — b raćm i bądź 
co bądź, se rcu  ich  m iły m i.

I  w y p o w ie d z ia w sz y  sobie  ta k  n a ­
w zajem  s ło w a  p ra w d y , p rz e sz ły  w szy st­
k ie  s tro n y  w o ju jące  z d o b rą  m iną, ja k ­
by p o m ięd zy  n iem i n io  n ie  było, do 
ja k ie jś  sp ra w y  szp ita ln e j...

T ak  się  sk o ń c z y ła  w tegorooznej 
se sy i n a js ro ż sz a  b a ta lia .

R eform a g m in n a  i w czo ra j n ie p rz y ­
sz ła  pod d y sk u sy ę , a le  za to  d z iś  ju ż  
z pew n o śc ią  d o czek a  się  teg o , że n a ­
reszc ie  i n a  n ią  p rz y jd z ie  k ra j .  P o ­
p rz e d z a  j ą  ty lk o  u s ta w a  łow iecka, k tó ­
ra  z p ew n o śc ią  u p a d n ie , g d y ż  są  je j  
p rz e c iw n i w ło śc ian ie  m azu rscy  i k lub 
ru sk i z teg o  pow odu , iż  w  in te re s ie  
o ch ro n y  z w ie rz o s ta n u  o g ran icza  ona 
p raw o  p o lo w an ia  w  ic h  m n iem an iu , za  
n ad to , a m iło śn icy  sw o b o d y  ło w ieck ie j 
ta k ż e  są nie ra d z i ty m  „n iem ieck im  
p o rząd k o m " p rzesad n y m .

M nóstw o je sz c z e  sp raw  czeka z a ła ­
tw ien ia . A tu  z a sz ła  ta  okoliczność, iż 
n ie  m o żn a  n a w e t o d b y w ać  w ieczo r­
nych  p o sied zeń  z te j p rz y e z n y , iż ze ­
psu ło  się  coś w  p rz y rz ą d a c h  do e le ­
k try c z n e g o  o św ie tle n ia  sa li se jm ow ej. 
R a tu je  to  sy tu a c y ę , źe  k s ią d z  M etro­
p o lita  p o zw o lił d z iś  p o p o łu d n iu  od ­
być p o s ied zen ie , p om im o  św ię ta  r u ­
sk iego .

mowej, k tó ra  w sobotę m a być już  zam - zabezpieczenia m ajątku spadkowego, gdy
kniętą, — czy d la  innych  powodów tak chodzi o in te res  osób bezw łasnow ol-
bez dyskusyi przeszły na  wczorajszem nych.
posiedzeniu sejmowem wnioski komisyi 
prawniczej, w skazujące na jakich podsta­
wach w inien rząd w drodze konsty tucyj­
nej postarać się o zm ianę postępowania 
sądowego w spraw ach niespornych a zwła 
szcza spadkowych, opiekuńczych i kura 
teiaruych. Żałować wypadałoby tera mo 
cniej, iż dyskusja  w tym kierunku nie 
została przeprowadzoną, iż je s t to spraw a 
zwłaszcza dla naszego stanu w łościań­
skiego nader ważna, — gdyby nie jedna 
pocieszająca okoliczność, iż przed ostate- 
cznem załatw ieniem  jej będą mogli je sz ­
cze tak praw nicy fachowi jak i ludzie 
z faktycznym stauem  rzeczy obznajomie- 
ni zdanie swoje wypowiedzieć i doświad­
czenia przytoczyć.

Kom isya praw nicza wychodząc z tego 
zapatryw ania, że we wszystkich działach 
dzisiejszego postępowania w sprawach 
niespornych m a być przeprowadzony ści­
sły rozdział czynności, których zadaniem

test tylko autentyczne stwierdzenie fa- 
:tów i dostarczenie publicznych doku­

mentów dowodowych — proponuje, by 
pierwsze z nich pozostały przy sądach, 
drugie zaś przekazano mocą ustawy nota- 
ryuszom jako stałym  delegatom sądowym, 
pod odpowiednią kontrolą sądów.

W  szczególności w sprawach spadko­
wych, działanie sędziego w pertraktacji 
spadkowej ograniczyć się powinno w za­
sadzi* na rozstrzyganiu nadarzających się 
w toku postępowania kwestyj spornych, 
tudzież na przyznanie spadku, — wszel­
kie zaś inne czynności załatw i notaryusz 
jako delegat sądowy. Do zakresu działa­
nia notaryusza należałyby także: tymcza­
sowe urządzenie adm inistracyi spadku, 
zabezpieczenie majątku spadkowego, za­
wiadomienie dziedziców, legataryuszów, 
egzekutorów testam entu i t. p. dalej przy­
jęcie przyrzeczenia opiekuńczego, rozpi­
sanie wszelkich edyktów itd . N astępnie 
mogliby w tych sprawach jako delegaci 
sądowi używać pod w łasną odpowiedzial­
nością do wyręczania się ukwalifikowa- 
nych zastępców, tj. egzam inow anych k an ­
dydatów notaryalnych , którzy złożyli przy­
sięgę i odpowiedni dekret od sadu uzy­
skali.

Za sporządzenie aktów spadkowych 
strony uiszczałyby opłaty, których wyso­
kość oznaczy ustaw a w stałej taryfie uło­
żonej wyłącznie tylko podług wartości 
spadku, bez względu na stratę czasu i 
rozm iar dokonanych czynności. W szcze­
gólności od spadków, których czysta war 

nio nnoAhodzi kwoty 100 zł. ni<

w sprawach niespornych.
Prawdziwie żałować należy, że czy to 

dla krótkości trw ania obecnej sesyi 6ej-

tość nie przechodzi kwoty 100 zł. me 
należy się żadna opłata. Powyżej tej g ra ­
nicy byłyby ułożone dwie taryfy, zaczy­
nające się od opłat bardzo niskich, po­
stępujących progresywnie. Jedna z nich 
obejmowałaby skalę opłat spadków, w któ­
rych wartość stanu czynnego nie prze­
nosi kwoty 1000 zł. W tych podstawą 
taryfy będzie czysta wartość spadku (po 
strącen iu  stanu biernego). D ruga taryfa 
obejm ow ałaby skalę opłat spadków, w któ 
rych w artość stanu czynnego przenosi 
kwotę 1000 zł. W  tych podstawą taryfy 
byłaby wartość samego tylko stanu czyn 
nego, bez względu na stan bierny ma 
jątku.

W ym iar i ściąganie opłat spadkowych 
przekazane zosta łyby  urzędom podatko­
wym, którym  za podstawę słuźyrfby  wy­
kazy sk ładane im do wym iaru podatku 
spadkow ego, a  ściąguięte opłaty pobie­
raliby notarynsze w urzędzie podatko­
wym.

Na miejscową w ładzę policyjną zo­
stałby  włożony obowiązek zarządzenia 
w razie potrzeby tymczasowych środków

W spraw ach w łościańskich jrfkoteż 
w ogóle w spadkach m niejszej wartości 
należałoby sie starać  o to, ażeby w szyst­
kie ak ta  spadkow e były sp isane na j e ­
dnym  term inie i w jednym  protokole — 
a czas term inów  edyktalnych  należy 
skrócić do 6. m iesięcy. E dyk ta  zaś nie- 
fcylko um ieszczać w gazecie urzędowej, 
ale także ogłasznć w m iejscu osta tn iego  
pobytu zm arłego odpow iednim  sposobem.

Na żądanie spadkobiercy, legataryu- 
sza, dziedzica koniecznego lub w ierzy­
ciela spadkow ego sąd w postępow anin 
niespornem  dopuści przysięgę m an ifesta- 
cy jn $>.gdy się okaże praw dopodobnem , 
że m ajątek  spadkowy zo sta ł zatajony. 
Jeże li przysięgi m anifestacyjnej zażąda­
no w toku pertrak tacy i spadkow ej, no­
taryusz jako  delegat sądowy sp isze pro­
tokół ze stronam i i spraw ę do orzecze- 
czenia sądu przygotuje.

Fizyczny podział spadku ma być 
przeprow adzony w drodze postępow ania 
niespornego ze skutkiem  wykonalności, 
jeżeli którykolw iek z dziedziców in te re ­
sow anych działu zażąda. D ziału dopu­
szcza sąd, przeprow adza go zaś n o ta ­
ryusz jak o  delegat sądowy. Sporne szcze­
góły, w yłaniające się w toku działu, roz­
strzyga sąd bez form y procesu w edług 
zasad dowodowych proceduralnych. D ział 
spadku ma się odbyć przed dekretem  
dziedzictw a, gdy tego choćby jed en  dzie­
dzic zażąda. Jeżeli zaś wszyscy dziedzi­
ce są bezw łasnow olni a dziedziczą bez 
testam entu , wtedy dział odbędzie się po 
w ydaniu dekretu dziedzictw a, a to albo 
na żądanie tego dziedzica, który 6ię s ta ­
nie w łasnow olnym , albo też gdy sąd 
nadopiekuńczy uzna tego potrzebę. W y­
nik podziału ma być zam ieszczony w 
osnowie dekretu dziedzictwa, gdy dział 
przedtem  był wykonany.

W  sprawach opiekuńczych i  kurałe- 
larnych wedle projektu komisyi, wczoraj 
przez sejm  przyjętego, należy dla w zm o­
cnien ia  nadzoru nad opieką i kuratelą

szych telegram ów zeszłej nocy — sejm  
czeski został zamknięty i odnośne rozpo­
rządzenie natychm iast obwieszczone. 0 -  
statecznym  powodem tego kroku rządu, 
za którym według wszelkiego prawdopo­
dobieństw a, musi też pójść rozwiązanie 
sejmu, był przebieg wczorajszego posie­
dzenia sejmu czeskiego. Po burdach, ja ­
kie na  nieiu zaszły, w istocie nie było 
już  innego wyjścia, jak  tylko zamknięcie 
sejm u, pomimo że budżet krajowy nie 
został załatw iony.

Na początku posiedzenia nie zjawił 
się żaden czeski deputowany, z wyją­
tkiem  młodoezecha E ng la , który zażądał 
obliczenia obecnych. M arszałek stw ier­
dza, że na sali znajduje się 137 posłów, 
a przeto je s t  komplet. N astępnie posło­
wie m łodoczescy i staroczescy wchodzą 
do sali obrad. M arszałek ks. Lobkowitz 
oznajm ia, iż na porządku dziennym  ope­
ra t komisyi w spraw ie utw orzenia sądu 
obwodowego w Trutnowie.

Kuczera prosi im ieniem ludu czeskie­
go, aby przedm iot ten  usunięto z porząd­
ku dziennego, gdyż naród uważa ten 
projekt za krok na drodze podziału kra- 
u, z resztą  budżet ma pierwszeństwo 

przed innem i spraw am i.
Gdy m arszałek  oświadczył, że sejm  

reprezentu je  całe królestwo, a jego wię­
kszość je s t legalną przedstaw icielką ca­
łego kraju, i w iększość ta dom aga się 
rozpraw  nad stojącą na dziennym  po­
rządku spraw ą, wszczął się ogrom ny h a ­
łas śród młodoczechów, którzy nam iętnie 
odzyw ają się do posłów  z wielkiej w ła­
sności. M łodoczech H erold prosi o głos 
w kw estyi regulam inow ej. M arszałek od­
mawia mu głosu, zkąd pow staje ha łas 
nie do opisania, trw ający przez kw a­
drans.

ustanow ić Rady opiekuńcze, jako organ
pomooniczy i kontrolujący działalność 
opiek i kuratorów , m ający obowiązek 
donoszenia sądowi o nadużyciach lu’ 
zaniedbaniu opiekunów i kuratorów  i po 
siadający prawo głosu doradczego w wa 
żniejszych kw estyaeh zarządu m ajątkiem  
pupilów i kurandów .

D la każdej gm iny  wiejskiej może być 
m ianow aną jed n ą  s ta ła  rada dla wszyst 
kich spraw, dla innych ustanow ioną bę 
dzie rada  w każdym poszczególnym  wy 
padku z członków rodziny i mężów za 
ufania.

Prócz tych zasad dla przyszłej re 
formy postępowania niespornego ucbwa 
lił wczoraj sejm rezolucyę do rządu 
ażeby się p osta ra ł:

1. o uwolnienie od należytości 6pad 
kowych w wypadkach przew idzianych 
w §. 1. ust. z 31. m arca 1890 1. 53 dz. 
p. p. wszystkich spadków, których czy­
sta w a r to ś ć  kwoty 500 zł. nie p rzen o si;

2. o pomnożenie liczby sądów i s ił
sędziowskich;

3. o tępienie pokątnego pisarstw a 
przez wprowadzenie do kodeksu karnego 
odpowiednich postanowień karnych.

i p
Lwów d. 18. m aja .

Co już wczoraj było do przew idzenia, 
jakeśm y podnieśli, nastąpiło , a wedle na-
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M A S K A .
Powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

Po krótkiej naradzie  fam ilijnej 
odm ienili postanow ienie i w ybrali się z 
pierw szą wizytą, jakoby w zamiarze u- 
spraw iedliw ienia się dłuższą chorobą 
z dotychczasowej obojętności wobec bab­
ki, głów nie jednak  celem poznania R o­
m ana w roli narzeczonego. W kilka dni 
później nastąp iły  ponow ne odwiedziny, 
potem  trzecie i czw arte i odtąd zaczęli 
państw o M aryanow ie coraz częściej zje‘ 
żdżać na zamek. Do wizyt tych parła je­
dynie pan i S tefania, on bowiem zacho­
w ał n a  razie obojętną b ierność; w pra­
wdzie Romana nienaw idził, a pobyt w 
zamku był rau n jem iły, ale i dom w ła­
sny podobny był do w ięzienia, więc czy 
tu, czym tam , to w szystko jedno.

Podówcząs przypadł w łaśnie nagły 
odjazd kuZynka L eśn ick iego, w siad za­
d n i?  ? am°tniona panią Stefanię owła- 
<Jnęła tęsknota do hołdów , bez których 
P Prostu żyć nie m ogła  i nagle doku­

czyła je j nuda do tego stopni*, że goto-
ipnarlnfn Się T  objęcia pierw szem u lepszem u dandysowi, byle rozerw ać aię 
bodaj na  chw ilę ; więc podczas długich 
godzin dum ania na fotelu w swoim bu- 
duarku, rozg lądała  się uw ażnie po oko­
licy, zawadzając m yślą o tego lub owe­
go, a gdy żaden ze znajom ych n ie  prze­
mówił do jej wyobraźni, poczęła ju ż  na 
seryo niepokoić się. Aż tu na szczęście 
jak  deus ex machina, piękna postać n a ­
rzeczonego Jan k i zjawiła się przed jej 
w yobraźnią.

-  U rm in!... on jeden chyba, n ik t
w ięcej!

Myśl zdenerwowanego mózgu podo­
bna je s t czasem do raka lub szczypawki, 
w każdym razie do stworzenia uzbrojo­
nego w kleszcze, którem i gdy raz po 
chwyci cokolwiek, już  je j żadna moc me 
zdoła od n ich  uwolnić. Stefania wyobra­
ziła sobie, że U rm in je s t  jedynym  męż­
czyzną w całej okolicy, zdolnym wzbu­
dzić żywsze zajęcie, a co za tem idzie 
dopatrzyła się w nim i urodziwych k sz ta ł­
tów i elegancyi, i tajemniczości, i orygi­
nalnej swobody i w szystkich tych zalet, 
w jak ie  wymarzony kochanek powinien 
być uposażonym ; odtąd całych dni i n o ­
cy niczem  innera nie w ypełniała, tylko 
albo R om anem , albo Urm inera, albo Ro­
m anem  U rm inem , albo U rm inem  Roma­
nem. Na każdym  kroku widziała go, 
pieściła się jego  głosem , czuła uścisk 
żelaznej d łoni, a naw et wydawało się jej 
niekiedy, że n achy la  się nad n ią  w za­

m iarze złożenia gorącego pocałunku na 
jej spragnionych  ustach . Jeanem  słowem, 
Roman uczepił się je j myśli, ja k  rak lub 
szczypawka.

W  dodatku, oprócz nam iętnego prą' 
gnienia, inne  jeszcze uczucie grało na  
tych wyszpanowanycli nerwach. Oto pię­
kna pani zadała sobie p y tan ie : dlacz»go 
siostra  jej, ten n ienaw istny  „bęben", ta 
„ob!azłau Janka , dlaczego m iałaby choć 
raz w życiu szczęśliwszą być od niej ? 
P rzyw ykła od daw na do tego, że Jan k a  
m usi zawcze pozostawać w cieniu, że m i­
mo nadludzkich wysiłków nie potrafi jej 
dorównać czy to pod względem piękuo- 
śei, czy ułożenia, czy wreszcie czegokol- 
wiekbądź. O ile więc n ienaw idziła przy­
rodniej siostry, o tyle p ragnę ła  z całej 
duszy dać uczuć tam tej, że z nią na 
żadnym  punkcie m ierzyć się nie może. 
Owoż dw a te uczucia, to je s t  pożądanie 
R om ana z jednaj strony, z drugiej widok 
Janki pozbawionej szczęścia, zlały się 
niejako w jedno koryto i stały  się dla 
pani W arwiczowej pociechą, m arzeniem  
i jedyną podnietą do życia ogołoconego 
z wyższych myśli i celów.

W trop za w ytkniętą ideą poszły czy­
ny i w dzień sam ego ślubn padł p ie r­
wszy pocisk, uplanowany z góry  do tego 
stopnia, że naw et porów nanie o rekinie, 
ścigającym  załogę okrętow ą, nie było 
frazesem  im prow izow anym , wynikłym 
z toku rozmowy, lecz zdaniem  naprzód 
już, podczas jednego z dum ań w budu­
arze, ułożonem.

W krótce po tem , to ,  co się kryło 
w najciem niejszym  zakątku serca p ię ­
knej pani, co było na razie wyłączną 
je j w łasnością i tajem nicą, przerodziło 
się nietylko w cel je j życia, ale i cel 
dążeń je j męża... S tało się poprostu ich 
wspólnym planem ...

W m iarę, jak  Urmin w zrastał z dniem 
każdym w potęgę i znaczenie, jak  m ają­
tek narzeczonej s ta ł się jego własnością, 
Maryan, dzięki zdolnościom, odziedziczo­
nym po ojcu, które nadaw ały mu wiele 
rysów pokrewnych pająkom, czyhającym  
na  każdą tłustą  m u ch ę , dopatrzył się 
zaraz w nowym właścicielu urm ińskiego 
klucza ofiary, mogącej dostarczyć sutego 
pożywienia wygłodzonemu pająkowi. Nie 
był to m anewr, zastosowany przez niego 
po raz pierwszy w życiu ; M aryan już 
niejednokrotnie ogrywał wielbicieli swo­
jej żony w karty, lub prow adził z nim i 
zyskowne facyendy, m iał przeto pew ną 
rutynę w tym kierunku — nie dziw  za­
tem, że gdy tylko zauważył, iż Stefania 
właBue dokoła Rom ana roztacza sidła 
on także ze swojemi przybył jej w po­
moc... Złote n itk i żony m iały być tym ­
czasowo przynętą, nim jego  sid ła z g ru ­
bych sznurów splecione, skrępują  i ZcJu- 
sza nieszczęsną ofiarę. Jedno  spoirzunie 
rzucone ku żonie, rozm aw iającej z Urm 
nem, starczyło M aryanow i na rozpa trzę” 
nie się w sy tu ac ji. F

-  Dobrze -  pom yślał -  tylko tak 
dalej, a gdy cię ujrzę, łaskaw y panie u 
stóp mojej tony , w tedy dopiero rozpo­

cznę uczciwą operacyę. N a raz ie  jestem  
ślepy i g*uc,1L  a S tefa  mfidnł 1 z&loUra- 
Oboje jesteśm y b iegłym i graczam i we 
własnym zawodzie. W ięc nie przeszka­
dzam ci, zacna m ałżonko.

Gdyby to chęci jego  ograniczyły  się 
wyłącznie n a  n ieprzeszkadzaniu  żonie!... 
Atoli W arw icz n ależał do natu r, lu b u ją ­
cych się w zaw iłej sy tu a c ji i gdzie ty l­
ko zdarzała  się sposobność popchnięcia 
obcych m yśli i p ragn ień  do szybkiego 
czynu, naw et do zbrodni, tam  jego p a l­
ców pew nie nie brakło , zw łaszcza w te­
dy, gdy pozory ta k  się  u k ład a ły , że jego 
w łasna osoba nie była na  żadne n iebez­
pieczeństw o narażoną. N a razie nie m iał 
on jeszcze jasnego p lanu , w jak i sposób 
w y ty łu je  i w yssie U rm ina, czuł tylko, 
źe przyszłoby mu to zapew ne z ła tw o­
ścią, gdyby ten  U rm in s ta ł się niew ol­
nik iem  w dzięków S te fy ; owoż pierw szą 
rzeczą do zrobien ia  było, nietylko nie 
przeszkadzać żonie w je j operacji, ale 
przeciw nie  zachęcić, dopom agać jej Pr (J  
każdej sposobności, wreszcie rozbudzić 
w niej sam ow iedzę czynu.

S za tan , gdy kusi człowieka do 
nasam przód  s ta ra  się w niego wmówić
Se o»o  złe n ie  je s t  . « ! •  “ V ™ S  °ie 
ja k  się w ydaje, i te  » » * W ,  J  
na nie z odm iennego się

Gdy więc n*»negO b61
S tefan ia  przed nim na

gJ° Wy,prow1i! in a i :gdzie wyjechacb Rozer­
w a n i  m y ili podziałałoby tu dobrze.

W reszcie nasta je  spokój, i m arszałek  
poleca stenografom , aby podeszli do 
sprawozdawcy, p. Funkego, który odczy­
tuje spraw ozdanie. M łodoczesi w yw ra­
cają pulpity, rzucają aktam i, rzucają się 
do stenografów , w yryw ają im  z rąk s te ­
nogram y i nacierają na spraw ozdaw cę. 
Niem cy spieszą ku ochronie Funkego, 
ze w szystkich stron sali podnoszą się 
k rzy k i; galerya w rzeszczy : „Precz z
szlach tą  czeską! precz z zd ra jcam ił“ 
Ks. m arszałek schodzi ze swego krzesła, 
a ponieważ hałas trw a dalej, przeto wraz 
z kilkoma posłami z wielkiej w łasności 
opuszcza salę. Po 20 m inutaoh zjawia 
się m arszałek w sali sejmowej i oświad­
cza, że ze względu na  dzisiejsze zajścia 
posiedzenie zostaje zam knięte. Posłowie 
? wielkiej w łasności, Niemcy i starocze- 
si wychodzą. W sali pozostają posłowie 
młodoczescy, wśród których panu je  silne 
wzburzenie.

Tyle mamy doniesień z tego posie­
dzenia. W śród owych burd nam iestnik  
hr. T hun kazał zatelegrafow ać do h r. 
Taaffego, a co dalej nastąpiło , opowiada 
nasz telegram  praski.

Jak .słychnć, 6taroezech M attusz zło­
żył już  m andat sejm owy, i klub staro- 
czeski n aradzał się nad tem, ażeby 
wszyscy jego członkowie złożyli m an­
daty. S taroczesi widzą się zniew olonym i 
pozostawić zupełuie wolne pole m łodo- 
czechom — niechaj okażą co potrafią! 
Czy jed n ak  ostatecznie  n a  ten krok się 
zdecydują, to jeszcze pytan ie . Rzeczy 
tanęły  tak, że w ypadnie z obowiązku 
arazić się w imię spraw y narodu na 

wszelkie obelgi ze strony terrozyzm u 
m łodoczeskiego.

Tym czasem  pow staje rozłam  w obo­
zie kuryi dworskiej nieordynackiej (je s t 
też osobna kurya ordynacka). M ianow i­
cie jeszcze d. 15. bra. zebrała  się w P r a ­
dze n a  naradę  ta  część wyborców ku ry i

ch a li?  ^  ' &k Jokądbyśm y poje-

Jedźm y chyba do zam ku... 
l a k  często nie wypada... byliśmy 

przedwczoraj.
— Dlaczego nie w y p a d a ? ., przecież 

babka wciąż zaprasza  nas.
— Nie trzeba  naprzykrzać się nowo­

żeńcom... Gotowi jeszcze mówić w oko­
licy, że...

— Najwyżej powiedzą, że bałam ucisz 
U rm ina. A cóż ci to szkodzi, jeżeli ja  
sam  nie patrzę na to ze złej strony. 
N iech m ów ią! Mnie może tylko pochle­
biać podobna fama, która byłaby nieja­
ko dowodem, że mam rzadkich przym io­
tów żonę, podbijającą każdego mężczy­
znę jednem  spojrzeniem.

— Jesteś niezrównanym mężem. Chodź
niech cię ucałuję.

Tu padło k ilk a  szczerszych niż zwy­
kle pocałunków na  oczy i czoło pana  
Warwicza.

  Ale żart żartem  — dodała po
chwili — możebyś napraw dę kazał za- 
prządz konie?

A- Mówię zupełnie na  se ryo ; jedźm y 
do zamku.

W  pół godziny potem  toczył się po­
wóz państw a W arwiczów bitym  gościń ­
cem wzdłuż urm ińskiego boru.

(C. d. n.)
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nieordynackiej, k tóra  się nie godzi na 
stanow isko , jak ie  posłowie szlach ty  cze­
skiej zajęli w spraw ie rozgran iczeń  są­
dow ych. Z ebrało  się takich  wyborców 
35, którzy nadto m ieli 25 pełnom ocnictw . 
U chw alili oni, osobny klub „czeskich 
narodow ych w łaścicieli w ielkiej posia­
dłości®, celem propagow ania idei naro ­
dowej, a zw łaszcza praw no-politycznej 
m iędzy wieka posiadłością i wybrano 

kom itet w ykonawczy z 5 członków.
Tak więc zaniosło się na  wielkie 

zm iany w dw óch stronn ic tw ach  cze­
skich. Tylko młodoczesi pozostają w ca­
łej s ile , a nadto  um yślili spotęgow ać 
swoje zastępy przez ow ładnięcie tak 
zw anej „Zem skiej selskiej jedno ty" — 
ligi w łościan czeskich, silnej liczbą i 
duchem , k tóra  się zorganizow ała dla 
obrony interesów  stan u  w łościańskiego.

Jak  co roku, w dzień św. Jan a  Nep. 
zebrała  się w P radze  liga, w której obe­
cnie przew odzą tak  zwani włościanie 
niezaw iśli, odstrychujący się od młodo- 
czechów o tyle, że orędownictwo spraw  
ro ln iczych  w swoim chcą zatrzym ać rę ­
ku. Zirazu zanosiło się tylko na m anife- 
stacyę przeciw  szlachcie czeskiej i rea ­
lis to m , w net jed n ak  przyszło wskutek 
postępow ania m łodoczechów do dzikich 
scen, k tóre doprow adziły do rozw iązania 
zgrom adzenia i burd niezw ykłych.

Z przem ow y prezesa zgrom adzenia, 
R ata ja , czuć było, że chodzi o po jedna­
nie pom iędzy zw olennikam i w ydziału 
jedno ty  a zapalonym i zw olennikam i m ło­
doczechów, i w ydział przygotow ał w duchu 
tym  rezolucyę. Ale przybył praw ie cały 
m łodoczeski klub p o se lsk i, tudzież wielu 
młodoczechów, nie należących do jedno­
ty . Dwóch członków w ydziału wykazy­
w ało w swoich m ow ach, że w łościanie 
stoją przy czeskiem  praw ie państwowem, 
ale swemi in te resam i zdolni są sami 
kierować. W łościanie, następcy hussy- 
tów, sto ją przy program ie tego praw a 
państw ow ego, ale niektÓŁ. żywioły (jak 
G re g r ;  p. r .)  odstępują od tego p rogra­
mu, skoro tw ierdzą, że program  ten n a ­
leży przeobrazić  na modłę nowoczesną. 
„My nie będziem y pełzać za w ielką po­
siad łością , ale czujemy się, zw łaszcza 
przy pomocy chłopów m oraw skich, dość 
silnym i do przeprow adzenia naszego 
program u. Ale naw et m iędzy chłopam i, 
N iem cam i, m am y sojuszników , którzy 
są nam  m ilsi od wielkiej posiadłości, bo 
ta  tylko w tedy do chłopa przychodzi, 
gdy go potrzebuje. K iedyś może się dr. 
P lenerow i stać, ja k  dr. R iegerow i, że go 
lud niem iecki opuści, bo cóż mu z jego

Przew odnictw a i z punktacyj ugodowych? 
'ylko podwyższenie dodatków do p oda t­

ków.®
R ozdrażniony tem i charak terystyczne- 

mi wywodam i, zab ra ł g łos dr. Ju liusz 
G regr, i gw ałtow nie uderzy ł na szlach tę , 
podnosząc, że najlepsza  ziem ia czeska 
zostaje w ręku szlach ty  feodalnej. Ona 
to  posiada dobra, skonfiskowane ludowi 
czeskiem u po bitw ie na Białej górze. Ale 
proceder konfiskat jeszcze nie skończony 
—  przyjdzie czas, ż e lu d  będzie szlachcie 
dobra konfiskować.

„Opozycya nasza  — dodał G regr — 
wcale jeszcze n ie  zaszła tak daleko, jak  
zajść by ła  pow inna. Nie dość gadać opo­
zycyjnie na  zgrom adzeniach i w p a rla ­
m encie —  cały system  należy upokarzać. 
Ale do tego potrzeba, aby ustały  dotych­
czasowe s ta rc ia  w obozie czeskim , w sto­
w arzyszeniach, korporacyaeh, należy za- 
rzncić wszelkie rozm aite stanow iska, 
każdy Czech musi uznać potrzebę w spól­
nej walki jedn o lite j. W szyscy pow inni 
sobie podać ręce. D ziękuję „jednocie*, że 
zrozum iała sytuaeyę i na  je j wysokości 
stanęła* .

Tuż po tej mowie w ystąpił m łodo- 
czech Stole z rezolucyą, ośw iadczającą: 
„My zebran i tu ta j chłopi uznajem y za 
konieczne, p o d  p r z e w o d e m  wolno - 
m yślnego stronn ic tw a  narodow ego (ofi- 
eyalna nazw a stronn ic tw a  m łodoczeskie- 
go ; p. r .)  b rać udział w ekonom icznej, 
narodow ej i politycznej walce o osiągnię­
cie czeskiego praw a państwowego.® Ale 
w ydział jedno ty  przygotow ał był inną re­
zo lu c ję ;  jednakow oż p. Joun ośw iadczył 
w im ieniu w ydziału, że przystępuje  do 
rezolucyi Stolca, ale z tą  poprawką, aby 
zam iast „pod przewodem® stanęło  „po­
społu® ze stronnictw em  itd .

W szczęły się mowy burzliw e, p rze­
w odniczący R ataj dopuścił do głosow a­
n ia  ty ko członków jedno ty , poddał pod 
głosow anie n a jp ie rw  wniosek Jo una , a 
dla kontrpróby n astępn ie  i wniosek S tol­
ca, i ośw iadczył w końcu, że przyjęty  
został wniosek Jo una . Pow stał sądny 
dzień — potw orzyły się grupy , pięściami 
sobie naw iajem  groziły . M łodoczesi oto­
czyli przewódzców jednoty, aby ich wy­
przeć z sali. Już się zdaw ało, że p rzy j­
dzie do bójki. W tedy kom isarz rządowy 
o g łosił rozw iązanie zgrom adzenia.

Spokój jednakow oż nie wrócił. Je d n a  
p a rty a  zasypyw ała obelgami przew ódz­
ców jedno ty , druga posłów młodocze- 
skieh. P ie rw sza  w o ła ła ; „Wy reakeyo- 
naryusze , wy gałgany , spiknęliście się 
ze sz lach tą , aby prow adzić odrębną po­
litykę przeciw  przewodzcom  młodoeze- 
sk im :“ D ruga  w o ła ła : „W am ani na 
m yśli lud czeski, wy okłam ujecie chłopa 
czeskiego i kleszczam i trzym acie się 
swoich m andatów!®  Jak ie  sto osób oto­
czyło przew ódzcę chłopów  czeskich, A l­
fonsa S tiastnego , lżąc go najokropniej 
K om isarz ciągle naw oływ ał w zburzone 
tłum y do opuszczenia sali, a le  dopiero 
w kw adrans tłum  się rozszedł, lżąc się 
i odgrażając jeszcze na  ulicy.

T rudno przew idzieć, jak  się odbiją na 
m łodoczechach te sceny. Ohłop czeski 
je s t  tw ardą  głow ą i mściwy, a do tyeh  
czas by ł też g łów ną podw aliną m łodo- 
czechizm u, gdyż m iasta się raczej do 
staroczechizm u przechylają. Czy nadal 
da się wodzić G regrom  na" pasku ?

Przepisy policyjne
dla cyklistów.

Każde społeczeństw o i każda jednost­
ka dąży dziś wszelkiem i siłam i do tego, 
by sobie wyrobić jak  najw iększą samo- 
istność, najobszerniejsze praw a i swo­
body.

Ale... nie m a chyba reguły  bez w y­
ją tku , a w yjątkiem  tym  byłby .L w ow ski 
klub cyklistów®.

W idocznie nie podobały mu się lub 
sprzykrzyły swobody i wolności, jak ich  
cyklista używ ał i do dziś jeszcze używa 
w poczciwym naszym  Lwowie, 110 i nie 
miał nic lepszego do zrobienia, jak  wnieść 
do dyrekcyi polieyi prośbę o wydanie 
„R egulam inu  dla cyklistów*.

T rudno dopraw dy wierzyć, aby sobie 
ktoś dobrowolnie daw ał ręce krępować, 
aby się sam s ta ra ł o wsadzenie sobie na 
kark  jarzm a, z pod którego tam  — gdzie 
ono istn ie je  — sta ra ją  się cykliści wszę­
dzie usilnie uwolnić. U siłow ania te nie 
są też bez skutków i nie m ożna zresztą 
naw et wątpić, że istn iejące jeszcze liczne, 
a często nieuspraw iedliw ione rygory na 
cyklistów muszą być z czasem zniesione, 
bo trudno  przecie zakazywać w obrębie 
m iasta jazdy, lub wyznaczać do jazdy 
niektóre tylko ulice lekarzow i spieszące­
mu na cyklu do chorego; inżynierow i 
który m ając w rozm aitych częściach m ia­
sta przedsiębiorstw a musi takowych do­
glądać ; ba, dalej handlow cow i, listow e­
mu, posłańcow i, rozw ozicielom  pakunków, 
m leka i. w. i , d la  których welocyped 
jest niezbędnym , tak doskonałym  środ­
kiem kom unikacyjuym  i przewozowym.

Jeżeli u nas użycie cykla n ie  je s t 
dotychczas tak popu larne, jak  za g ra ­
nicą, to nie u lega  wątpliwości, że z cza­
sem do tego dojdzie, a przeto  wydać 
się m ający regu lam in  dla cyklistów  lwow­
skich musi ju ż  to wziąć na uwagę i uw a­
żać ju ż  dziś welocyped — jak  to się już  
przew ażnie za g ran icą  dzieje — za we­
hikuł zupełnie rów norzędny z każdym 
innym  pojazdem .

Ze w zględu jednak , że ja zd a  na b i­
cyklu w ym aga pewnej um iejętności i 
wpraw y, słusznem by było postanow ienie, 
iż po m ieście wolno jeździć tylko tym 
bicyklistom , którzy się wykażą św ia­
dectw em  jednego  z istn iejących  we Lw o­
wie Tow arzystw  cyklistów , że nabyli 
w jeździe dostatecznej w praw y, lub któ­
rzy się poddadzą egzam inow i jazdy  na 
tym  w ehikule wobec wyznaczonej ku 
tem u specyainej kom isyi. Tacy „kw ali­
fikowani® bicykliści otrzym ają od dy­
rekcyi polieyi „num er* i legitym acyą 
(licen c ją ) do jazdy. W ym aganie do tego 
od tricyklistów  jak ich ś szczególnych 
kwalifikacyi je s t  zupełnie zbędne, gdyż 
jażd a  na trzykołowej m aszynie nie wy­
m aga żadnej nauki i zresztą  nie przed­
staw ia najm niejszego  n iebezpieczeństw a 
an i dla cyklisty  an i dla przechodniów  i 
pojazdów.

Byłoby słu szną  rzeczą, że kto prze­
pisom tym  zadość uczyni i legitym acyą 
do jazdy  otrzym a, m usi być uw ażany za 
w praw nego cyklistę  a przeto raa prawo 
jeździć na swej num erow anej m aszynie 
wszędzie w obrębie całego m iasta . T ym ­
czasem  innej się pono regu lam in  trzy­
ma zasady, ma bowiem postanaw iać, że 
w całem  śródm ieściu i kilkudziesięciu 
dalszych ulicach, bez względu na leg i­
tym acyą, jeździć nie wolno!

Byłby to przepis n ieuspraw iedliw iony 
i n ieprak tyczny . Jeżeli bowiem w obrę­
bie m iasta wolno będzie jeździć tylko 
w praw nym  cyklistom , to p łonnem i będą 
wszelkie obawy o bezpieczeństw o publi­
czne, a nie widzę ju ż  żadnego powodu 
dlaczegoby ten biedny cyklista  zmuszony 
przejechać przez ulicę B atorego czy 
A kadem icką lub K opernika albo inną 
np. około godziny 3 lub 4 po południu, 
tj. wówczas kiedy tam  zwykle żywego 
ducha spotkać trudno  — m usiał zejść z 
bicykla i takowy w rękach prowadzić. 
Z tej sam ej racyi w ypadałoby jeźdźcow i 
konnem u kazać zejść z konia i za uzdę 
go prow adzić. A przecież bicykl w ręku 
w praw nego cyklisty  je s t  bezpieczniejszy 
i pew niejszy od konia, a już  średnio 
w praw ny cyklista z najw iększą łatw ością 
om ijać może wszelkie przeszkody naw et 
przy znacznym  ruchu  ulicznym , w razie 
zaś niebezpieczeństw a może w m gnien iu  
oka z m aszyny zeskoczyć.

Muszę się przeto oświadczyć przeciw 
wyłączaniu jakichkolw iek  ulic dla cykli­
stów — a należałoby co najw yżej n a ­
kazać na  ludniejszych ulicach powolną 
jazdę, kw estyą zaś czy lub kiedy cykli­
sta  ma zejść z m aszyny najlepiej będzie 
zostawić jego  w łasnem u uznaniu.

N ależałoby więc z jednej strony po­
zwolić jeździć tylko w praw nem n cykli­
ście z nakazaniem  mu pewnych ostro­
żności, z d rugiej zaś s trony  — w in te ­
resie bezpieczeństw a cyklisty wydać prze­
pisy zabezpieczające go przed swawolą i 
napadam i, na jak ie  często ze strony 
m niej in te ligen tne j publiczności je s t  n a ­
rażony, nakazujące dalej fiakrom i w szel­
kim innym  pojazdom  w ym ijan ia cyklisty 
na  lewo — w yprzedzania na  prawo itp. 
a wówczas z pew nością' n ie będzie oba­
wy z powodu jazdy  na w ylocypedzie w
obrębie
padki".

m iasta  o „nieszczęśliw e w y­

Wczoraj w południe rozstał się z tym 
światem człowiek, którego cechą najwybi­
tniejszą była ruchliwość bez końca i miary 
na wszech polach pracy umysłowej: w ży­
ciu publicznem, naukowem i zawodzie na­
uczycielskim. W ostatnich dopiero kilku la­
tach wiek upomniał się o swe prawa, usu­
nął się ze w sz y s tk ic h  tych pól starzec o 
białych jak mleko włosach. Jedynie prze­

chodząc ulicami grodu naszego, mogłeś za­
uważyć niekiedy wyniosłą tę postać o tak 
charakterystycznych rysach i zdrowej, pię­
knej twarzy, że gdyś raz ją  ujrzał, zapo­
mnieć jej nie zdołasz. Obecnie i tej zwierz­
chniej powłoki nie staje... Zygmunt Saw- 
czyński, urodzony 30. kwietnia 1826 w 
Oleksiiicu, odbył nauki początkowe w Bu- 
czaczu w latach 1834 do 1844, zkąd prze­
szedł na wszechnicę lwowską 1847 roku. 
Ukończywszy wydział filozoficzny został na­
uczycielem gimnazyalnym, zrazu w Tarno­
wie, od r. 1850 zaś przez ciąg lat czteru 
w liceum św. Anny w Krakowie. Ale u- 
mysł, prawdziwie żądny wiedzy, poznał w 
praktyce, ile mu nie dostawało jeszcze te- 
oryi, by godnie spełniać zawód obrany. Cóż 
dziwnego, wszak i dziś pedagogika to jeden 
z owych przedmiotów, tak po macoszemu 
traktowanych na wszechnicach naszych. Udał 
się przeto na rok do Wiednia, skąd wró 
ciwszy w r. 1856 objął na nowo obowiązki 
nauczyciela w Krakowie, poczern dwa lata 
1861 — 62 przepędził na takiej że posadzie 
w Samborze.

Już wtedy dał się poznać z pracy n a ­
ukowej, mianowicie w sprawozdaniach tegoż 
gimnazynm 1857 i 1860 r. ogłosił rozpra­
wę dziejową o nowoburgundzkich państwach 
od powstania ich az do połączenia pod Ru­
dolfem II. W roku 1861 zaś w Czasi'' o- 
głosił ważny artykuł o językach wschodniej 
części kraju naszego w stosunku do szkoły 
i do siebie uważanych. Niebawem danem 
mu było zabłyszczeć i na innem polu — 
polu pracy publicznej. Mianowicie, gdy w 
r. 1866 po porzuceniu służby nauczyciel­
skiej wstąpił do służby krajowej, jako u- 
rzędnik Wydziału krajowego, a równocześni 
z okręgu stryjskiego większych posiadłości, 
następnego zaś roku przez miasto Tarnopol 
powołany, do sejmu wstąpił, wiedza jego 
teoretyczna i tyloletnia praktjdra uczyniły 
go w sprawach szkolnych obok prof. Czer 
kawskiego wyrocznią. Nadto wymowa swą 
zdobywał sobie i sprawie bronionej zwy­
cięstwo.

Zaraz pierwsze wystąpienie S a w c z y ń -  
skiego w r. 1866 z obroną ustawy o ję ­
zyku wykładowym w szkołach ludowych 
i średnich, na którą namiętnie uderzali po­
słowie ruscy, uznano powszechnie zuakomi- 
tem. Ustawa ta uzyskała sankcyę.

Mniej powiodło mu się z ustawą o se- 
minaryach nauczycielskich, którą jako spra­
wozdawca przedstawiał w r. 1868. Sprawo­
zdanie wyczerpujące, porównujące system 
kształcenia nauczycieli szkół ludowych w 
różnych krajach — poruszono też zarazem 
Ważną sprawę internatów — nic pomogło 
nie; opozycya ruska zwyciężyła, bo choć 
ustawę uchwalono, sankcyi jej odmówiono. 
Mimo to nie ustał Sawczyński w propago­
waniu myśli wtedy poruszonych, lecz je ­
szcze po latach przypominał je sejmowi 
w r. 1880 a ogółowi w rozprawach jak : 
„Kilka uwag nad internatami seminaryal- 
nemi" (Przewodnik nauk lwowski 1881) 
i „Czego w naszych czasach żądają od 
szkoły ludowej i jej nauczycieli1' (Album 
dla Zagrzebia 1881, tłum. na czeski) Ale 
jeśli pojmując sam szczytnie ł obowiązki pe­
dagoga, starał sie podnieść ieh poczucie 
w kolegach, starał sie też polepszyć ich do­
lę i w tej myśli bronił ustawy, regulującej 
stosunki prawne nauczycieli ludowych r. 
1869 — niestety ministerstwo oświaty
wstrzymało wykonanie uchwały, jak ró­
wnież następnej co do unormowania zak ła ­
dania i utrzymywania szkół ludowych i u- 
cząszczania do nich.

Jużto wogóle szlachetne dążenie Saw- 
czyńskiego niweczyło wówczas dziwne ja ­
kieś fatum. Taksamo bowiem i wniosek 
jego z roku 1873 o wezwanie rządu do 
utworzenia drugiej szkoły realnej we Lwo­
wie z językiem wykładowym polskim do­
czekał się załatwienia dopiero w r. 1875. 
Dopiero w roku następnym pocieszyć się 
mógł plonem choć pracy swej. Oto wniosek 
jego o płacach nauczycieli Iiidowyeh, refe­
rowany przez Szujskiego, sankcjonowany w 
1875 r„ oblókł się w ciało, zdobywając 
wnioskodawcy zasługę wielką około podnie­
sienia szkolnictwa. I sejm poznał sio na 
wydatności pracy posła swego, bo przy no­
wych wyborcch 1877 do Wydziału krajo­
wego wybrał go zastępcą członka Wydziału. 
W t«j kadencyi główną uwagę zw rócił na 
podniesienie religijności u uczniów i po­
lepszenie doli katechetów co rzeczyw iście w 
r. 1881 nastąpiło.

Lecz zadaleko by nas zawiodło wylicza­
nie prac światłego pedagoga w sejmie, w Ra­
dzie państwa, do której wstąpił w r. 1867, 
i równie czynny w niej brał udział, — 
wreszcie na stanowisku dyrektora sem i na­
ry um nauczycielskiego, na którem danem 
mu było spożytkować swe doświadczenie i 
wiedzo w sposób znakomity. Który z nauczy­
cieli ostatniego pokMeńa nic wspomina z 
wdzięcznością imienia śp. Zygmunta'? A któż 
z nas nie uczył się dziejów z Woltera, a 
psychologii z Krugera w jego przeróbce?

Zszeregowawszy wreszcie nauczycieli w 
Towarzystwie pedagogicznem, przewodniczył 
mu dzielnie, zasilając organ jego Szkołę od 
początku artykułami, poruszającemi kwest,ye 
najżywotniejsze, np. politykę w wychowaniu, 
szkolne kasy oszczędności, stosunek szkół 
ludowych do kółek rolniczych, przestrze­
gał przed tresurą w wychowaniu itd.

W chwilach zaś wolniejszych, bo wol­
nych chyba nie miał — kreślił powiastki, 
zawsze na oku mając cel patryotyczny.

Lecz umiał też kraj i rząd ocenić te za­
sługi. Dziś, gdy zstąpił do grobu, powie­
dzieć można, że położył się, jako kłos doj­
rzały pod nieubłaganą ręka śmierci. Pamięć 
jednak pegagoga żyć będzie w długie lata 
i przyświecać wychowańcom jego!

KRONIKA.
Lwów dnia 18 maja.

Odznaczenia. Dyrektor Towarzystwa 
wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych 
p. Romuald Makarewicz otrzymał złoty krzyż 
zasługi z koroną. Odznaczenie p. Makarewi­
cza znajduje radosny odgłos nietylko w na- 
szem mieście, ale w całym kraju. P. Maka 
rewicz słusznie może być nazwanym twórcą 
Towarzystwa wzaj. pomocy ofieyalistów, tego

najpożyteczniejszego może stowarzyszenia w 
kraju, gdyż ono głównie dzięki jego pracy 
i zapobiegliwości rozwinęło się tak znako­
micie i dziś wydaje takie dobroczynne owo­
ce. Niedawno temu podczas obchodu 25-le- 
tniego jubileuszu istnienia tego towarzystwa 
cały kraj dał wyraz uznania zasługom pana 
Makarewicza. Nadto p. Makarewicz położył 
wielkie zasługi około rozwoju Lutni i zaw­
sze i wszędzie jest czynnym, gdzie tego wy­
maga dobro kraju.

Komendant fortecy w Przemyślu, generał 
Julian Ruszkowski, otrzymał godność szam- 
belana.

Szef sekcyjny w ministerstwie handlu 
Wittek otrzymał krzyż komandorski orderu 
św. Szczepana.

Z m ia n a  w etacie straży skarbo­
wej. Z nowo mianownoych nadkomisarzy i 
komisarzy przydzieleni zostali: pp. Malinow­
ski i Zaremba dla Lwowa, Machocki do 
Jarosławia, Chyżewski do Rudek, Abryeht 
do Kolbuszowej, Siara do Uhnowa, Ostrow­
ski do Mielnicy, Klein do Husiatyna, Kau- 
cki do Toporowa, Rzepecki do Drohobycza, 
Froner do Zawałowa, Turzański do tłuma­
cza, Kuźmiński do Zaleszczyk, Z dotychcza­
sowych stanowisk przeniesiono kierowników 
nadzorców pp .: Słopeckiego do Przemyślan, 
Benrotha do Radziechowa, Prószyńskiego do 
Rohatyna, Feisą do Żywca, Mullera do Czer­
mina, Sosnowskiego do Obertyna, Curkow- 
skiego do Uścieczka, Dzieszkowskiego do 
Krościenka, Decordego do Kozowy, Cengla 
do Niska, Chudzińskiego do Majdanu Sie- 
rawskiego, Grubeckiego do Zakliczyna, Ży- 
czyńskiego do Kamionki Strumiłowej i Ko- 
zieradzkiego do Myślenic.

Cesarz zezwolił przyjąć i nosić sekreta­
rzowi legacyi Leopoldowi hr. Bolesta-Kozio- 
brodzkiemu cesarsko-otomański order „Me- 
dżidje klasy trzeciej.

Przeniesie l i  a. Dyrekcya poczt prze­
niosła asystenta pocztowego Stanisława Bran­
kę z Żywca do Kołomyi.

Slnb. Wczoraj dnia 16. bm. w kościele
0 0 . Kapucynów w Krakowie, 0. Wacław 
pobłogosławił związek małżeński dra Jana 
Staracbowicza lekarza dentysty, z panną 
Heleną Schwarzenberg-Czerny.

Srebrne m onety. Krajowa dyrekcya 
skarbu ogłoszeniami z d. 18. b. m. przypo­
mina, że dwuguldenówld i 25-centówki tylko 
do 31. maja włącznie przyjmowane będą, 
poezem ustaje obowiązek państwa do wy­
miany tych monet. Natomiast srebrne gul­
deny pozostają w obiegu i nadal.

Nowy reskrypt m inistra sprawie­
dliw ości. Minister hr. Schonborn wydał 
temi dniami do wszystkich podwładnych mu 
sądów następujące rozporządzenie: „Doszło
do wiadomości ministerstwa sprawiedliwości, 
że w sądowo-karnych cytaeyach świadków 
bywają niejednokrotnie nazwiska również 
owych osób, na które skutkiem doniesienia 
lub przeprowadzonego śledztwa pada podej­
rzenie winy — nawet wtedy wymieniane, 
gdy wyszłe na jaw momenty podejrzenia 
usunięte już zostały i z tej przyczyny wy­
magają koniecznie ponownego zbadania. Po­
nieważ postępowanie tego rodzaju może zje 
dnej strony dotykać boleśnie honor osób, 
nieraz kompletnie niewinnych, z drugiej zaś 
w wielu wypadkach gwoli zoryentowauia s e 
świadka, w jakiej Bprawie został on przed 
sędziego zawezwany, wystarcza, jeśli z opu­
szczeniem nazwiska osoby podejrzanej wy­
mienioną będzie jedynie osoba przez ów 
czyn pokrzywdzona, przeto poleca się sądom, 
aby w przyszłości, wydając karno - sądowe 
cytacye świadków, miały zawsze przed oczy 
ma wszelkie możebne zaoszczędzenie honoru 
osoby o czyn karygodny  posądzanej. W  wy 
padkach tego rodzaju należy zaw sze zosta­
wić nń formularzach cytacyi n iew ypełn ione 
miejsce, przeznaczone dla nazwiska oskarżo­
nego."

Zmiany w ruchu pociągów. Z dniem
1. czerwca zajdą na szlakach kolei państwo­
wych następujące zmiany: Na szlakuLwów- 
Podwołoczyska-Wołoczyska kursować będą 
prócz istniejących pociągów osobowych i 
pospiesznych, pociągi pospieszne N r. 1 i 2, 
Odjazd pociągu Nr. 1 ze Lwowa o godz. 6 
in. 8 rano, przyjazd do K rasnego  o g. 7 
m. 18 rano, odjazd z K rasnego  o godz. 7 
ni. 23 ran o , przy jazd  doW ołoczysk  o g. 10 
ni, 26 przedpołudniem . Pociąg ten łączy się 
we L w ow ie z pociągiem  Nr. 1 z Krakowa, 
w Krasnem z poc. Nr. 1652 z Brodów i 
N r. 1653 do Brodów, w Wołoczyskach z 
poc. pocztowym Nr. 4 ross. południowo- 
zachodniej kolei.

Pociąg Nr. 2 odjazd z Podwołoczysk o 
godz. 5 m. 8 po południu, przyjazd do 
Krasnego o godz. 8 m. 9 wieczór, odjazd 
z Krasnego o g. 8 m. 15 wieczór, przyjazd 
do Lwowa o godz. 9. m. 26 wieczór. Po­
ciąg ten łączy się w Krasnem z poc. nr, 
1658 z Brodów, we Lwowie z poc. Nr. 2 
do Krakowa i Nr. 313 do Suczawy. Zmia­
na ta powoduje przełożenie poc. Nr. 1658 
na szlaku Krasne-Brody i pociąg ten będzie 
odjeżdżał z Brodów o godz. 6 m. 33 wie­
czór, przyjazd do Krasnego o g. 7 m. 55 
wieczór.

Równocześnie ustaje ruch dotychczas 
kursującego pociągu Nr. 13 między Podwo- 
łoczyskaiui i Wołoczyskami. Na szlaku Lwów- 
Suczawa-Burdujewy kursować będzie pociąg 
Nr. 313 do Burdujew i tam łączyć się z 
pociągiem Nr. 76 a. król. rum. kolei państw, 
do Jass. Pociąg zaś Nr. 314 łączyć się bę­
dzie z powyższym dniem w stacyi Sucza- 
wie z pociągiem N. 75 a. król. rumuńskiej 
kolei państwowej z Jass. Bliższe daty doty­
czące przytoczonych zmian w ruchu pocią­
gów osobowych i pospiesznych na liniach 
kolei państwowych z dniem 1. czerwca za­
warte są w świeżo wydanych dodatkach do 
rozkładów jazdy ściennych i w formacie 
kieszonkowym.

Posiadający te podręczniki mogą otrzy­
mać także odnośne dodatki, za zgłoszeniem 
się w kasach stacyjnych, w biórze informa- 
cyjnem, lub biórze ruchu koiei państwo­
wych.

Pociągi spacerowe. Tutejsza dyrek­
cya ruchu kolei państwowych donosi nam, 
że począwszy od niedzieli 20. bm. kurso­
wać będą codziennie aż do odwołania, po­
ciągi spacerowe do Brzuchowić i Zimnej 
Wody. Rozkład tych pociągów jest nastę­
pujący: Odjazd do Brzuchowic o godz. 3 
min. 51 po p o ł u d n iu ;  powrót z B r z u c h o w ic  
o godz. 8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zi­
mnej Wody o godz. 4 min. 13 po połu­
dniu ; powrót pociągami kursującymi co­

dziennie, a mianowicie pociągiem nr. 15 
i 13, które wyjeżdżają z Zimnej Wody o 
godz. 6 min. 22 i o godz. 9 min. 27 a 
przyjeżdżają do Lwowa o godz. 6 min. 36 
i o godz. 9 min. 41. Czas odjazdu i przy­
jazdu pociągów podany jest według zegara 
lwowskiego.

Otwarcie stacyi fclimatycznej w 
Brzucho wic* eh (pod Lwowem druga sta- 
cya kolei Lwów-B^łzec-Tomaszów). Urocza 
i w lasy szpilkowe bogata stacya klimaty­
czna w Brzuchowicach przy stacyi kolejo­
wej położona i granicząca z wspaniałymi 
lasami szpilkowymi Hołoska, odpowiada 
wszelkim wymogom zdrowotności i wygody. 
Posiada zdrowe i przyjemne miejsce wycie­
czek lwowskiej publiczności, liczne i gu­
stowne wille, obok dworca i miejsca wy­
cieczkowego „Hotel centralny" gustownie 
i celowi odpowiednio urządzony o 11 po­
kojach, z salą towarzyską, z bilardem, prócz 
werandy na kilkaset osób i kręgielni; dwo­
rzec kolejowy zaopatrzony w restauracyą 
i werandę na 800 osób. Ceny potraw i na­
pojów jak w lwowskich restauracyach i te 
same w restauracyi kolejowej, w hotelowej
i na miejscu wycieczek. Co niedzieli i w 
święta uroczyste (w razie pogody) gra mu­
zyka wojskowa 80 pp. Kursują spacerowe 
pociągi od d. 21. bm. O wynajęcie pomie­
szkać i w sprawie wycieczek adresować 
zgłoszenia do H. Fieischera, restauratora 
kolejowego w Brzuchowicach.

Wystawa krajowa 1894. Udział Bia­
ły, zwanej „Manchestrem galicyjskim" w 
powszechnej wystawie krajowej jest już za­
pewniony. W d. 12. bm. jak  wiadomo od­
była się konfereneya najwybitniejszych prze­
mysłowców bialskich zwołana przez burmi­
strza Biały dr. Rosnera, na której w obe­
cności starosty miejscowego p. Piwockiego 
sekretarz jeneralny wystawy p. Starkel wy­
jaśn ił zgromadzonym historyę, cel, donio­
słość i szczegółowy program wystawy kra­
jowej i rozdał im program, deklaracye oraz 
inne druki. Uchwalono utworzyć komitet lo­
kalny i nie budując oddzielnego pawilonu 
skomasować się w pałacu przemysłowym 
Ujrzymy więc na placu wystawowym tak 
głośne i poważne firmy jak  Sterniclcel i 
Guelcher (fabryka sukna, przędzalnia, war 
staty mechaniczne tkackie, warstaty elektro­
techniczne wyrabiające maszyny dynamo- 
elektryczne i wszelkie rodzaje oświetlenia 
elektrycznego); Strzygowski (fabryka sukna); 
Fiałkowscy (fabryka papieru); Senewald 
(fabryka szczotkarska); Szmeja (fabryka u- 
rządzeń młynarskich); Hess, Zipser, Yogt. 
Z Bielska spodziewany jest Nerlich, polak, 
fabrykant śrutu i nabojów. Są to dopiero 
pierwsze zapowiedzi, dalszych niewątpliwie 
spodziewać się należy.

Wyrok sądu polubownego w spra­
wie sporu między gminą m. Lwowa a przed­
siębiorstwem tramwajowem co do kwestyi o 
ile wolno gminie m. Lwowa wybudować 
tramway elektryczny, został dziś rano ogło­
szony stronom interesowanym i jak już wczo­
raj donieśliśmy wypadł pomyślnie dla gmi­
ny m. Lwowa. W sądzie tym polubownym 
zasiedli jako sędziowie pp. Stan. hr. Badeni, 
z ramienia gminy m. Lwowa dr. Bron. 
Łoziński, z ramienia przedsiębiorstwa tram 
wayowego i jako su p era rb ite r p rezes K o ła  
polskiego we Wiedniu Apolinary Jaworski 
Członek sądu polubownego Stan. hr. Badeni 
oświadczył po wysłuchaniu wywodów obu 
stron, że gmina m. Lwowa bezwarunkowo 
ma prawo zaprowadzenia tramwayu elek­
trycznego, bo umowa jej z tryesteńBkiem  
przedsięb iorstw em  trw nw ayow em  dotyczy 
w yłącznie tramwayu konnego, — drugi 
członek sądu  p. dr. Bron. Łoziński przyznał,
i i  gmina m. Lwowa ma również prawo 
zaprowadzenia tramwayu elektrycznego ale 
z wyłączeniem praw nabytych przez towa­
rzystwo tryesteiiskie, — superabiter zaś 
czcigodny prezes Jaworski przyłączył się w 
zupełności do zapatrywania p. Stan. Bade-
niego' .

Ogłoszony dziś przedpołudniem stronom 
wyrok sądu polubownego opiewa dosłow­
nie :

Po przeprowadzonej dnia 15. i 16. bm. 
rozprawie i wysłuchaniu obydwóeh stron 
spór wiodących, a to gminy in. Lwowa za- 
stępywanej przez syndyka dr. Popiela rad­
nego dr. Byka i dyrektora urzędu budow­
niczego p. Hochbergera oraz v Sócieta trie- 
stina  T ra m w a y“ zastąppionego przez dr. 
Tilla i p. Schustra i po przesłuchaniu 
świadków pp. Jakóba Piepesa, Aleksandra 
Jasińskiego i Antoniego Dydyńskiego, sąd 
polubowny orzeka : Gminie m. Lwowa przy­
sługuje prawo uo wybudowania i utrzymy­
wania w ruchu na wszystkich ulicach i 
placach m. Lwoy :, jak niemniej prywat­
nych gruntach niezawiśle od tow. „Societa  
triestina  T ra m w a y“ kolei żelaznej nie siłą 
koni lecz innymi jakiemikolwiek bądź mo­
torami poruszanej i w ruch wprowadzanej®.

Walne zgromadzenie Związku ko­
leżeńskiego odbyło się 14 bm. przy li­
cznym współudziale członków zwyczajnych 
i delegatek przybyłych z prowincyi. Z od­
czytanych sprawozdań dowiadujemy się, że 
Związek rozwija się pomyślnie i stale. Roz­
budzenie ducha koleżeńskiego w ogóle gor­
liwą pracą członków dla dobra Towarzystwa 
i sięganie wydziału do dalekich wiosek i 
miasteczek z pełną koleżeńskiego ciepła po­
mocą — jest najcelniejszą zdobyczą. Pomi­
mo małych wkładek wydział działalność 
swoję rozwijał na całej przestrzeni nakre­
ślonego sobie od początku planu, o ile mu 
środki pozwalały, udzielał zapomóg pienię­
żnych, gromadził bibliotekę, z której rozsy­
łano książki naukowe na prowincyę, poma­
gał w przygotowaniach do e g z a m i n ó w ,  two­
rzył fundusz żelazny; złożył ®łr - 
stypendyum na roczne utrzymanie w Inter­
nacie jednej kandydatki seminaryum naucz, 
żeńsk.; fundusz na schronisko, to usilne dą­
żenie Związku, ma także swój dział stały, 
któremu początek dało 40 zł. od prywatnej 
nauczycielki panny L. Cztery odczyty na 
rzecz Związku dr. prof. Roszkowskiego, dyr. 
Próchnickiego, dr. prof. Duniewskiego i ks. 
Yougana zasiliły kasę towarzystwa. Liczba 
członków dochodzi do 400. Na listę człon­
ków wspierających, których dział został sta­
tutem zaprowadzony, zapisały się ostatnimi 
czasy księżna Adamowa Sapieżyna i p. Ta- 
deuszowa Skałkowska. Po odczytaniu spra­
wozdań komisyi kontrolującej, uchwalono 
wydziałowi absolutoryum, a w sprawie pod­
pisywania petycyi do sejinu o założenie gi-

mnazyum żeńskiego w Galicyi, uchwaliło 
dla dobra, powodzenia i skuteczności tej tak 
ważnej dla kobiet sprawy, na razie powstrzy­
mać się, a natomiast walne zgromadzenie 
poleca wydziałowi porozumieć się z repre- 
zentacyami innych towarzystw niewieścich 
w naszem mieście w celu przygotowania tej 
akcyi wszechstronnie i w warunkach, odpo­
wiadających zadaniom i potrzebom polskich 
kobiet. Potem nastąpiły wybory. W słowach 
pełnych wysokiego nastroju patryotycznego 
i czci serdecznej zamianowało zgromadzenie 
członkiem swoim honorowym arcypasterza 
księdza Zygmunta Szczęsnego Felińskiego. 
Następnie wybrano wydział: Jednogłośnie
obrano przewodniczącą Antoninę Machczyń- 
ską, zastępczynią Fryderykę Grottową, skar­
bniczką Józefę Łuczkiewiczową, sekretarką 
Wilhelminę Bilińską. Większością głosów: 
zastępczynią sekretarki Adolfinę Wolterównę 
ora? członków wydziału i ich zastępczynie; 
Bąkowską Maryę, Byliniankę Sabinę, Kaiser 
Eug„ Kuźniewiczową, Mochnacką Maryę, 
Józefę Pierożyńska, Planerową Joannę, Pró- 
chnicką Wandę, Pyszłowską Maryę, Skrzyń­
ską Maryę, Supińską Eugenię, Teaseyre Ma­
ryę, Zdobnicką Antoninę, Żulińską Łucyę. 
Urząd bibliotekarki w Związku pełni i na­
dal p. Pierożyńska, dostarczaniem lekcyj i 
umieszczaniem na posadach zajmuje Bię z cała 
pieczołowitością pani F r. Grottowa. Po po­
łudniu tegoż dnia wydział Związku koleżeń­
skiego zebrał się około czcigodnego arcyb. 
Felińskiego, aby mu zakomunikować uchwałę 
walnego zgromadzenia i otrzymać błogosła­
wieństwo do dalszej pracy. Przebył on też 
tam jednę z tych chwil pięknych, wzniosłych 
i serdecznych, których się nie zapomina 
w życiu.

Podziękowania. Wydział Tow. dzien­
nikarzy polskich, spełniając miły obowiązek, 
składa niniejszem serdeczne podziękowanie: 
JW . Pani hrabinie Stanisławowej Badenio- 
wej i JO. księciu Marszałkowi krajowemu 
Sanguszce, za protetorat nad rautem dzien­
nikarskim ; JWielmożnemu Państwu Moch­
nackim za łaskawe udzielanie swych salo­
nów na raut, zaś Wielmożnej Pani Werne- 
rowej za życzliwe i nader uciążliwe zajęcie 
się gospodarczą częścią rautu. *

Jednocześnie wydział Towarz. dzienni­
karskiego serdecznie dziękuje wszystkim ła ­
skawym Gospodyniom i Gospodarzom rautu, 
panu pułkownikowi Dyleskiemu za bezpła­
tne odstąpienie muzyki, członkom komitetu, 
artystom: malarzom, muzykom i dramaty­
cznym , W. Pani Markowej za bezintereso­
wne wypożyczenie dwóch fortepianów, W Pa- 
nu Musilowi, zastępcy firmy Haase, za bez­
interesowne wypożyczenie przyborów deko­
racyjnych, wreszcie szanownej Publiczności, 
która raczyła przybyć na raut i tern we­
sprzeć cele Towarzystwa dziennikarskiego.

S t r z e la n ie  k ró le w s k ie , tradycyjna 
uroczystość Towarzystw strzeleckich, odbę­
dzie się w naszem towarzystwie w pierwszy 
dzień Zielonych świąt tj. 21 bm. Po ogło­
szeniu przez dotychczasowego króla kurko­
wego p. F . Góralskiego bezkrólewia, rozpo­
czną się strzały członków, które trwać będą 
aż do następnej niedzieli do godz. 7 wie­
czorem.

W d. 1. czerwca br. nastąpi uroczystość 
obwołania miwaan kró la  Wśród
fanfar muzyki, okrzyków zebranych podda­
nych i wiwatów ucztujących.

Pom Urkf, wyżyna leżąca za cmenta­
rzem itryjskim, została wybraną pod budo­
wę gmachu na szkołę kadetów we Lwowie. 
Miejsce to zwiedzała wczoraj komisya tech­
niczna wraz z p. prezydentem Mochnackim; 
i posłem J, Popowskim.

Kulczyk zgubiony dnia 14. b. in­
na ul. Akademickiej może właścicielka, wy. 
kazawszy swoje prawa, odebrać w redakey’ 
Gazety Narodowej.

Wypadek kolejowy. Między Lipni- 
kiem a Weiskirchen przerwał sie pociąg 
towarowy. Tylna jego część pedzac‘ za prze­
dmą, zdruzgotała przy zderzeniu kilka wa­
gonów. Z ludzi nie doznał nikt uszkodzenia. 
Wypadek ten spowodował, że ranny po­
spieszny pociąg wiedeński nadszedł do Kra­
kowa dopiero o godz. 9 min. 50 rano, a 
pociąg pocztowy popołudniu o godz. 1 min. 
50, a w dalszym ciągu i do Lwowa oba 
pociągi przybyły znacznie później, aniżeli 
zwykle.

Wybór uzu pełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Brodach, z miasta Bro­
dów, rozpisany został na dzień 12. czerwca 
b. roku.

W Stanisławowie egzaminy nauczy­
cielek robót ręcznych kobiecych rozpoczną 
się w tarnt. seminaryum dnia 20, czerwca" 
Podania należy wnosić najdalej do dnia 15.
czerwca.

Pożar. IV Kaniowie pow. bielskiego 
zgorzał nocną porą 13. bm. dom włościań­
ski z zabudowaniami i inwentarzem żywym.

Zagadkowa śmieró. W Głogowie żołnie­
rza z poznańskiego pułku piechoty opadli na ko­
rytarzu 2 b. m. koledzy jego w liczbie sześ­
ciu i poczęli go okładać dyscyplinami Na­
padnięty krzyczał z początku i bronił się, 
ale wkrótce nagle zamilkł i bezwlądula o s u ­
nął się na ziemię, czy to wskutek tego, że 
został może w skroń tr*onkiem uderzony, 
czy też z jakiego innego powodu. Zemdla­
łego odniesiono do szpitala. I tam nie od­
zyskał on przytomności aż do śmierci, która 
nastąpiła w an’ 14. Towarzysze niebosz­
czyka, który się nazywał Jakubowicz, przy 
znali się do winy, ale dotąd nie wyjawili 
powodów swego postępku.

/-m ow a r o b o tn ic  w wiedeńskich fa­
brykach apretury skończyła się wczoraj po 
nieznacznych obustronnych ustępstwach.

Anarchiści p aryscy : Policya wpadła 
tylko przypadkiem ua trop anarchistów. W 
sobotę dostrzegł ajent policyjny w kurytarzu 
proktury polieyi młedego człowieka, który 
chodził po kurytarzach jak  gdyby chciał 
orjentować się co do położenia. Ajent po­
szedł za nim i dowiedział się , że to zna­
czy anarchista Spanngal. Policja rozcią­
gnęła nadzói nad nim i przekonała się, że 
zakupywał w towarzystwie innych indywi 
duów chemikalia, które składał w domk 
niejakiego Bondon w Perret koło Paryż 
Rewizya u Bondona wykazała cały arsen 
narzędzi śłusarsk ich , tudzież chemikaliów 
zaś pod podłogą znaleziono kosz z trzem 
gotowemi bombami.

E m ig ra c y a . St. Peter. Wied. donoszą 
że pośród Niemców, osiadłych w guberni
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saratowskiej, zawiązał się ruch emigracyj- 
"* ny. Koloniści pospiesznie sprzedają domy, 

i ruchomości, nabywane przez włościan 
miejscowych i emigrują do Ameryki.

Z H a m b u rg a  donoszą, że w Holszty­
nie w miasteczku Sehitfbecku um arł robot­
nik wśród objawów cholerycznych.

Z e  stowarzyszeń.
W alne zgromadzenie nauczycieli szkół wyż­

szych odbędzie się br. w Krakowie 21. i 22. bm 
Po kartę uczestnictwa, za którą opłata wynosi 
4 zł. zgłosić się należy do Ldmimda Grzebskiego 
profesora szko j lealnej w Krakowie. Kwarta 
upoważnia do bezpłatnego mieszkania i do ueztv
która się  odbędz-e 21 b m. N au czyciele  S

Zla w w'ilneni Zgrom adzę-'lllló -V... 1’ . .

roli ..Alfonsa X I .“ wystąpi p. Gabriel 
Górski, uczeń konserwatoryum lwowskiego. 
Ju tro  w piątek po raz trzeci „W atażkau 
dramat w 3 aktach a 4 . odsłonach osnuty 
na tle dziejowem z czasów Stanisława Au­
gusta przez Aurelego Urbańskiego.

* „Echo11 tow. śpiewackie, urządza w 
soboto dnia 20  bm. w sali ztraży ogniowej 
ochotniczej wieczorek muzyczno-deklainacyj- 
ny. Początek o godz. S wieczorem.

* Kwnrtalnika Sto w. kand. netn- 
ryalnych zeszyt 1 -szy za r. b zawiera 
prócz stałych rubryk i sprawozdań rozprawę 
dra A. Penisa o prawic nowożytnein, tudzież 
nowe projekty ustaw procesowych.

hlul n  ̂ - - til.
mają zAtoiar wziąć udział wiii- tł — * - .....* ” wanien!
niu, zechcą naprzód zawiadomić nn»f p... i i ■

dnia 1 btórym p - ł ^ d T g S ;  

dzaj^y^czfcnlfoi^Towarry-sjT^^ ^  p rł3T * 'lejowym członkowie komitet,i^ dworcl! 1' 0'
czeni kokardka. W sobota 20 l °
wieczór zebranie w hotelu pJd ł ^ a °

Zmarli.
w r ^ c ^ n e lia  B °S 0 ry a  P o d le w sk a , urodzona 

v  i  ’ We Lwowie d- Ib bm
* ■  p“ !‘

Mośd8kachSkl S tan i,iław ’ auskuitiint sądowy w

m l U w ! " r kt L ',ldw lk  b- burmistrz i obywatel m. Rawy (w Królestwie), w Kawie.

iak ^ in r i lU âmeile’e niew ieścim , który, 
dowae n ° T ’ raa &dzieś w Paryżu  obra- 
oświn i > ^prawami toalety kobiecej, 
7 r i  i- CZyfa s '? libera lna  lewica, złożona 
t a i i J '  n ĵ0n przem ysłowców i kapi- 
cynG0V̂  Za ko.*"riUai pstrym i i m ienią- 
knnoar^  *na  W10senity tegoroczny sezon,

nowczo i fpri0 Cyi oświadczył się sta- 
które je d n a k n i6 -Za barviil czarną i białą, 
dystynkeye ozdoh m° -Że P°dnoszą wielce 
przypom inają ż a ł f f  ^  OSoby’ nazbyt 
niszczą. Dlatego m  1 Z yt Pr ?dk° S1S 
i córki artystów i in ee? um ti- żony
obywateli poszły - w  “yeb spokojnych 
wzór wzięły sob e n * lo d k ie m  i za
suknia z taffetas biał ^Pl'daeą toal, t ? :
tykanej nićmi z b a rn e m , prze-
toalecie trochę Świp l— kt ore nadają  
dniczka bardzo . J w‘‘soiośei. Spo- 
fa lbana z czarn kn ubrana szeroką 
wyraźnie oJ/n  g°  Jedwr' 'blu- S tanik , 
ale zupełni,, ‘lacza^ cy kształty  biustu, 
iedwal.r. " ° ln y , dostatnia colierette ka 
s 7Pi- L-- **’ 1Duślinowa, rękaw y bardzo 

*■ sie w górze, a około szyi i u pasa 
araperya z różowej mory, spięta agra- 
mmi z onyksu, s ą  to tedy dystyngow a­
ne barwy arystokratyczne — czarna i 
biała  — wdzięcznie złagodzone, śladem 
różowego koloru, który przypom ina m ło­
dość i wiosnę.

Szerokość rękaw ów  jc ś l coraz w ię­
kszą, zachodziła, więc potrzeba zapobie­
żenia mięciu się ich pod zarzutką w cza- 

gdy  bez okrycia n ie  m ożna" w racać

w PS o d n y Zk,iak!b° teŻ gdy trz e b a w Jiśe  
wiec taka J  wieczór. W ymyślono

Ł “  ; Sl i n ^ h T “‘kę; 2 3 
b.iu, p , i J  « Z S n i
CIO W środku każdej p e le ry m  i J - dłneie wkipo-, r J PeK ryny, choux i
różow ym , « «  »  > H - I »

s,iii u l tij l , i - U‘e , m a '<! rę k a w ó w  u

d .  j p i - n , ,  wis» » * *

bnvnhlat  i y t u Sa m at0rJ a«ii jedw a- 
snvćb Kkoloru hrzoskwini labo też ja -  
waV t , “a rw nadzwyczaj pięknie g lanso-
edvh k > ° re Wyf cza- w słońcu jak gdyby były usiane drogim i kam ieniam i.
la k ą  jest elegancka parasolka G randę- 
D a m e °  lasce trzcinowej z pozłacanym  
tr^oukm m  i złotą skówka. Ohcac j a u -  
do t 1Co Jk8ZtZ1  b°gatszą, można^ dodać
czarnfm  i b 11̂  ^  “  j a^ m alb° 
vicux point. jU w ab lu  cz^ni w razen.e

Nie mm j pjękna parasolka Florę ory­
g inalna  i bogata, o skrzydełkach trzepo­
cących za najlżejszym  powiewem tak, że 
się zdaje jak gdyby główkę kobiecą przed 
prom ieniam i słońca chroniła wielka róża, 
m ak polny albo chryzantem a.

A  jak ie  ładne 8% parasolki z ryszek 
tinlow yeh pailletS d‘or, albo ubrane reżno- 
barw nem i paillete 'kam i !,..

W tym roku en-łoub-vas uległy podo­
bnej reform ie jak  i parasole. Nosi się je  
nadzwyczaj m ałe z mieniącego się j e ­
dwabiu albo z czarnej faille.

S /te laże  zawsze jeszcze są m arkt 
M , J Z  w  «  w t o .  j  h W f ,  do
tego n i  trzonek te M »  
lub skóweczką. — Zeszloioczua brzydka 
moda kauczukowego pierścionka do scią- 
gan ia  rogów ustąpiła m iejsca wstążce 
dobranej kolorem do pokryciu albo oo 
siikni, a zakończouei srebrna lub pozła­
caną cyfrą.

Nowością, peł na wd zręku i praktycz-

kszTałtn K\ . ™ anszetki 1>0,je z^ n,bneg0 
7 ca! m’ ^ ° le  kryja w sobie flakonik 
z solami albo perfum am i. W ten  sposób 
m ożna miec zawsze pod ręka a Jaczej 
w ręce wszystko, CzegP0 w " nagłych ra­
zach elegantka zapotrzebować może, n a ­
wet laseczkę pomady na war«-i, bez któ- 
regoto ostatniego artykułu  wiele kobiet 
w Paryżu wcale obyć się nie może.

A  entendeur une ,belle toilette 1

Ostatnie wiadomości.
P o rząd ek  d z ien n y  dzisiejszego po­

siedzenia, k tó re  odbędzie się o g odz i­
n ie  4 1/ ,  po po łudniu , je s t  n a s tę p u ją c y : 
pierw sze czy tan ie  sp raw ozdan ia  W y ­
działu  k ra j. o zam knięciach  rach u n k o ­
w ych galic. funduszu  p ropinacyjnego  
za  rok  1892; spraw ozdanie  kom isyi ad­
m in is tracy jn e j z petycy i T ow arzystw a 
łyżw iarsk iego  we Lw ow ie w przedm io­
cie odstąp ien ia  tem uż T ow arzystw u  w 
drodze sp rzedaży  części g ru n tu  „Szu- 
m anów ką21 zw anego ; spraw ozdanie k o ­
m isyi ad m in is tracy jn e j o projekcie rz ą ­
dow ym  u staw y  łowdeckioj ; spraw ozda­
n ie kom isyi gm innuej o w nioskach <p. 
P iła ta  i K atow skiego  w spraw ie re fo r­
m y g m in  w iejskich.

W komisyi kolejowej załatw iono 
t wczoraj przedłożenie W ydziału kraj. o 
m ateryalnej pomocy kraju na rzecz bu­
dowy kolei lokaluej, któraby połączyła 
B rzeżany i Podhajce z kolejami Czernio- 
wiecką i Karola Ludwika. Komisya p ro ­
ponuje sejmowi, aby upoważnił W ydział 
kraj., żeby do kosztów budowy powyż­
szej kolei przyczynił się subw encyą bez­
zw rotna, któraby łącznie z ofiarami in ­
teresentów  nie przenosiła sumy jednego 
m iliona zł.

S t ra c h  przed  w z m a g a n ie m  się an- 
tisemifcyzmu we W iedn iu  sp raw ił ,  źe 
ta m te js z a  szko lna  R ada ok ręg o w a  u- 
chw ali ła ,  aby dzieci w  n ied z ie lę  i w 
p ew n e  d n ie  p am ią tk o w e  zm uszone  b y ­
ły  chodz ić  do kościoła.

D onoszą z W ied n ia : P o m ięd zy  s tu ­
d e n ta m i tu te js z y m i p a n u je  silne  w z b u ­
rz e n ie  sk u tk ie m  tego , że z a k a sa n o  
oficerom  reze rw o w y m  n a le ż e n ia  do 
s to w a rz y sz e ń  s tu d e n c k ic h . S e n a t aka- 
d em ick i z a m ie rz a  p o p rzeć  u p raw n io n e  

| ży czen ia  s tu d e n tó w  i o d b ęd z ie  się  ju -  
i tro  k o n fe re n e y a  m iędzy  re k to ra m i a 
| p rezesam i s to w a rz y sz e ń  s tu d en ck ich .
I Ruch  s tu d e n tó w  s ta ra ją  się u śm ie ­
rz y ć  u rz ę d o w ą  p ub likacyą ,  że m in i ­
s te r  w o jn y  B auer  m y ś l i  k o n s ty tu c y j ­
nie  i że jego  ro z p o rząd zen ie ,  źle z ro ­
z u m ia n e  p rzez  p o d w ład n e  o rg a n a  w o j­
skowe, m iało c h a ra k te r  r a d y  a nie 
zakazu . S tu d en c i  zw rócili  się te l e g ra ­
f icznie  do posłów  K ath rerna ,  S te in w e n -  
dera, L benhocha ,  Suessa, H e ilsberga , 
h o reg g e ra ,  o raz  do posłów  w ęg ier-

/ , n  A  .  . . .  .  * _ ‘  T T  t  i  •

zawia dam iając  jednocześn ie  m iejscow e­
go gu b ern a to ra .

W ed łu g  p ism  b erliń sk ich  pow ołała 
ad m in is tracy a  w ojskow a n a  tegoroczne 
ćw iczenia w ojskow e rezerw istów  i ur- 
lopników , k tó re  się odbędą po Ś w ią t­
kach , w iększą liczbę rezerw istó w  i ur- 
lopników , an iże li w in n e  la ta . N iektóre 
p ism a ten  krok  ad m in is tracy i w ojsko­
wej k ry ty k u ją  ujem nie, jak o  pew nego 
rodzaju  zem stę  za  odrzucenie p ro jek tu  
wojskowego, k tó ra  ob jaw ia się i w tem, 
że w łaśnie w czasie najw iększej ag ita- 
cy i w yborczej w k ra ju  ty le  ludzi po­
w ołuje się  do broni.

P arlam en tow i francusk iem u  przed ło ­
ży ł m in is te r sk a rb u  p re lim in a rz  budże­
tu  n a  ro k  1894.

P ap ież  k aza ł podziękow ać mowcom, 
którzy w w ęgiersk ie j Izbie panów  w y­
stępow ali w  obronie w iary .

N a onegdajszem  posiedzenia a n g ie l­
skiej Izby  posłów postaw ił H enry  J a ­
mes w niosek dodatkow y do §. 2. home- 
rulu. W ed łu g  w niosku  tego zw ierzchni- 
eza w ładza państw ow ego parlam en tu  
n ad  w szystk iem i osobam i, stosunkam i 
i rzeczam i, znajdu jącem i się w  ob ręb ie  
z jednoczonych  k ró lestw  (A nglia , Szko- 
cya, Irlan d y a) n ie  m a być ijiaruszoną 
lub uszczuploną p rzez hom erule. G lad- 
stone p rzy ją ł tę  p o p ra w k ę , jak o  od­
ręb n y  p a ra g ra f  bilu , a  Izb a  ją  przy- 
ęła- ________

Z T ripo lis  (posiadłości tu reck ie j na 
północnych b rzegach  A fryki) donoszą, 
że rodzina  konzula francusk iego  pod­
czas p rzechadzk i n ap ad n ię tą  i  insulto- 
w aną została  p rzez k ilkudziesięc iu  k ra ­
jowców. K aw as k o n zu la tu  schw ytał 
przew ódcę n a p a d u , a le  przechodzący  
oficer tu reck i uw oln ił go. K onzul do­
m ag a  się zadośćuczyn ien ia .

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 18. m aja. W czoraj po ­

p o łu d n iu  o d b y ła  się  n a ra d a  g ab in e to ­
w a z pow o d u  za jść  w sejm ie czeskim , 
u ch w alo n o  n a ty c h m ia s to w e  zam ktuęc16 
se jm u. Z araz  p o p o łu d n iu  sporządzeń0 
re s k ry p t  ce sa rsk i i W ysłano do Pragi, 
g d z ie  w n ocy  u rzęd o w o  obw ieszczony  
został.

W ied eń  d. 18. m aja . D yrekcya 
ru c h u  ko le i p a ń s tw o w y c h  w S tan is ła ­
w ow ie z o s ta n ie  a k ty w o w a n a  z dniem  
1. l ip c a  1894, k o sz ta  za tem  z tem  p°"
łączo n e  w e jd ą  do p re lim in a rz a  n a  rok
1894.

W ie d e ń  d. 18. m aja . W szystk ie  
d z ie n n ik i p o tę p ia ją  w w y razach  peł- 

, . ł xD—  i n y ch  o b u rz e n ia  o s ta tn ie  za jśc ia  w  P ra
s ic i .  p p o n y ieg o  i I g io n a .  W sz y s c y , <jze< Presse p is z e :  „Z ca łą  p ew nością  
ci posłow ie  o św iadczy li, że w de lega  
cyach  sp raw ę  sw obody s tu d en tó w  w ez-

Sztuki piękne.
ft©

k arb k a* ^0**' , e a i r a ln y .  W  teatrze lir. 
lysława jr We cz^artek  na dochód Mie- 

P'nJ lta'^ skiefe0 reżysera opery Iwow- 
>tti’ego ord a “ opera w 4 aktach Doni- 
ruszeiiiici,! WsPółudziałem panny Salomei 

J 1 P. Aleksandra Myszugi. W

m ą w  obronę. M łodoozesi H ero ld  i lJa- 
cak  interpeloM  ąć b ęd ą  na p iei w szem  
za raz  p o sied zen iu  d e leg acy j w tej 
spraw ie.

Może zarazem  p o ru szo n ą  zo stan ie  
sp raw a , po ru szo n a  w  se jm ie  n aszy m  
p rzez  p. M ichalsk iego , ab y  p rocede- 
rzy śc i, k tó rz y  u zy sk a li s to p ie ń  oficera  
reze rw y , m ie li p raw o z a trz y m a ć  go, 
chociaż p ro ced e r ob ję li.

W ęg ie rsk i rząd o w y  p ro je k t u s taw y , 
do ty czący  w olności w y zn an io w ej, s k ła ­
d a  się z 24 p a rag ra fó w . W edług  po­
s ta n o w ie ń  u staw y , k ażd y  m eże wy 
znaw ać  dow olną re lig ię  i zazn a  zuć 
to  n a  zew n ą trz  w  g ra n ic a c h  u s ta w  i 
p u b liczn e j m oralności. Z dolność w y­
k o n y w a n ia  p raw  p o lity czn y ch  j e s t  n ie ­
zaw is ła  od re lig ijn e g o  w yznan ia , U sta ­
w a n ie  s to su je  się do w y zn ań  ju ż  re - 
ęy p o w an y ch  i do re lig ii  ży d o w sk ie j. 
R ro jek t u s ta n a w ia  w a ru n k i u k o n s ty ­
tu o w a n ia  p ra w n ie  u zn an eg o  w yznan ia . 
R ząd  m a p raw o  odm ów io sw ege ze ­
zw olen ia , je ż e l i  d o g m a ta  sp rz e c iw irją  
się  ustaw om  p ań stw o w y m . Z w ie rz c h n i­
k am i n ie  m ogą być  obcy  po d d an i.

W ątpić m ożna, czy  w n iesien iem  te ­
go p ro je k tu  rz ą d  p o p ra w i sw oje  s ta ­
now isko . iSytuacya we W ęgrzech  s ta je  
się  co iaz  k ry ty c z n ie jsz ą , i  pow szechn ie  
sąd zą , że g a b in e t W ek erleg o  n ied łu g o  
się u trz y m a . O pozycya p o stan o w iła  aż 
do 21. bm. tj. aż do zam k n ięc ia  sejm u, 
in te rp e lo w ać  co dz ienn ie  w zg lęd em  z a ­
k azu  w ojskow ym  b ran ia  u d z ia łu  w u- 
roczysto śc i odsłon ięc ia  p o m n ik a  hon- 
wedów.

O dpow iedź m in is tra  lionw edów , 
be je iw arego  z d. 16. bm. p rz y ję to  w p ra ­
w dzie do w iadom ości 131 g łosara i p rz e ­
ciw 71, ale zw yoięztw o to 'ty lk o  for- 
m a lis ty czn e , g d y ż  248 posłów  było  m e-

° b T o m is y a  Izb y  posłów  d la  p ro jek tu  
o recep cy i żydów  odroczyła sw oje 
o b rad y  aż do Jesien i, i to  n a  w n iosek  
m in is tra  C sakiego.

J a k  już w iadom o zostały  ogłoszone
przepisy  o stosunkach  P lnbel-
lick ich  dyecezyi w a r s z a w s k i e j , ^ ^

sk le j, p loo tie j, k“J“ ” s.k^
dom ierskiej i  s e j n e ń s k ie j  i v
cyw ilnem i, w s p r a w i e  zm ian w  skła 

  j-^ u ^ rr ie ń s tw a  i o pę­dz ie  osob istym  duchow ieństw a _ 
rząd k u  kon tro li, oraz w y d a w a n ia  
chow ieństw u pensyi etatow ych, 
ty ch  przep isów  we w s z y s t k ic h  w ypa 
kach, co do m ianow ania  osób ducho­
w nych  na  posady  duchow ne, uw oln ie­
nia , ja k  rów nież o zm ianach  w sk ła­
dzie osobistym , b iskupi wyżej w spo­
m nian i m uszą odnosić się bezpośrednio 
do w arszaw sk iego  gen era ł-g u b ern a to ra ,

m ożna lic zy ć  n a  to , że p a ń s tw o  n ie  
b ęd z ie  k a p itn lo w a ło  a n i p rz e d  n ę d z n y ­
m i dem agogam i, an i p rzed  p o d ju d z o ­
n ą  lu d n o śc ią . J e s t  to  c h a ra k te ry s ty ­
czne, że ob ecn ie  c a ła  n ien aw iść  m ło- 
do czesk a  zw ró co n a  n ie  p rzeciw ko  
N iem com  a n i rząd o w i, a le  p rzec iw k o  
w ielk ie j p o s iad ło śc i k o n se rw a ty w n e j. 
M łodoczesi w ied zą , że  k o n se rw a ty w n a  
sz la c h ta  s ta n o w i n ie p rz e b itą  zaporę 
p rzec iw k o  ra d y k a ln e m u  p rą d o w i'1.

W ie d e ń  d. 18. m aja . W se jm ie  dol- 
n o -a u s try a c k im  dep . H auck  in te rp e lo -  
w ł  rz ą d  w sp raw ie  z a k azan ia  ofice­
rom  reze rw o w y m  b ra n ia  u d z ia łu  w 
zw iązk ach  s tu d e n c k ic h . M arszałek  u- 
c h y lił tę  in te rp e la c y ę , p o n iew aż  p rz e d ­
m io t te n  ty c z y  się  n a jw y ż sz y c h  w ładz  
w o jskow ych , j e s t  po za  o b ręb em  kom - 
p e te n c y i se jm u .

Praga d. 18. m aja. Całą n o c  k rą ­
ży ły  p a tro le  po u licach . S tu d en c i ze­
b ra li s ię  p rz e d  m ieszk an iem  re k to ra , 
ale ich ro z p ę d z iła  po lieya . Około g o ­
d z in y  2 w  n ocy  z e b ra ł się  t łu m  de­
m o n s tra n tó w  p rz e d  pałacem  ks. K aro ­
la  S o h w arzen b e rg a , a le  ro z b ie g ł się 
p rz e d  p a tro lem .

P odczas w czo ra jszeg o  p o s ied zen ia  
sejm u ro z le g ł s ię  m ięd zy  in n em i g ło s : 
„P rzy p o m n ijc ie  sobie, ja k e śm y  n a m ie ­
stn ik ó w  z o k n a  zam k u  k ró lew sk ieg o  
w y rz u c a li!“

N um er Narodnich Listów ,  o m aw ia­
ją c y  zam k n ięc ie  sejm u, z o s ta ł sk on fi­
skow any .

Praga d. 18. m aja . M łodoczesk ie  
d z ie n n ik i u w a ż a ją  z a m k n ię c ie  sejm u 
ja k o  zw y cięstw o  sw ego  s tro n n ic tw a  i 
w y ra ż a ją  n a d z ie ję , że  w sz e lk a  d a lsza  
ak cy a  u g o d o w a  n a  zaw sze  p rz e rw a n ą  
z o s tan ie .

Praga d. 18. m aja . S ta ro c z e sk i o r ­
g an  Hlas Narodu g a n i w czo ra jsze  z a j­
śc ia  w se jm ie , ja k o  u w ła c z a jąc e  g o ­
dności re p re z e n ta c y i k ra ju  i p e łn e  
z g u b n y c h  n a s tę p s tw  d la  n a ro d u  i oj­
czyzny .

Praga d. 18. m aja . P oseł s ta ro c z e ­
sk i M attu sz  z ło ży ł m a n d a t do se jm u. 
W liśc ie  m o ty w u ją c y m  z ło żen ie  m an ­
d a tu , pow ołu je  się  M a ttu sz  n a  u ch w a­
łę k lu b u  s ta ro czesk ieg o  z d n ia  4. k w ie ­
tn ia  1892 i pow iada , że  s to so w an ie  się 
do te j u ch w a ły  zm u sza ło b y  go do g ło ­
so w an ia  p rzeo iw  w n io sk o m  posłów

w iększe j w łasn o śc i, k tó re  o d p o w iad a ją  
p raw d z iw y m  p o trz e b o m  a d m in is tra c y i 
n iem ieck ich  i c zesk ich  ok ręg ó w . W czo­
ra jsze  sm u tn e , g o d n o ść  se jm u  p o n iż a ­
ją c e  za jśc ia  w  se jm ie  n ie  m ia ły  ż a ­
d nego  w p ły w u  n a  z ło ż e n ie  m a n d a tu .

B u d a p e s z t  d . 18. m a ja . Iz b a  d e p u ­
to w an y ch  p o s ta n o w iła  n ie  o d b y w ać  ju ż  
dad.ej  p o s ie d z e ń  d la  m e ry to ry c z n eg o  
z a ła tw ie n ia  sp ra w .

Budapeszt d. 18. m a ja . S p o tk a n ie  
m łodego k ró la  A le k sa n d ra  z m a tk ą  n a ­
s tą p i n a  p o k ła d z ie  s ta tk u  p o d  m iastem  
R ad u jev aes.

B erlin  d. 18. m aja . Foss. Ztg. do ­
nosi, że  p a p ie ż  p o c h w a lił s tan o w isk o  
P o laków  p o d c z a s  g ło so w a n ia  nać, 
p rzed ło żen iem  w o jsk o w em .

B i in  1 18. m aja . J a k  s ły ch ać , n a  
w czo ra jsze j n a ra d z ie  g a b in e to w e j u- 
chw alono  w n ie ść  p rz e d ło ż e n ie  w o jsko ­
we w p rz y sz ły m  ra jc h s ta g u  w  te j s ty -  
lizacyi, ja k ą  w n ió s ł H uene.

M iędzy o b iem a frak ey am i ro z b ite g o  
s tro n n ic tw a  w o ln o m y śln y cb  to czy  się 
zaw zię ta  w alka.

Berlin d. 18. m aja . J a k  n a  p ew n e  
sły ch ać , m ow a, ja k ą  cesarz  m ia ł n a  
p a ra d z ie  w io sen n e j do je n e ra lic y i w 
sp raw ie  o p o ru  ra jc h s ta g u  p rzec iw  
p rz e d ło ż e n iu  w o jsk o w em u , b rzm ia ła  
w  is to c ie  da lek o  o s trz e j, n iż  j ą  p oda­
no w  Nordd. A ttg . Ztg. i te k s t  ten  
d la teg o  o g łoszono  z posp iechem , aby 
się te k s t  p ra w d z iw y  n ie  rozszed ł.

Paryż d. 18. m aja. C arnot, k tó ry  
zach o ro w ał n a  w ątro b ę , będzie ju ż  te- 
mi d n ia m i z d ró w  zu p ełn ie .

W ra f in e ry i n a f ty  w A u b erv illie rs  
o d k ry ła  p o lie y a  20 nabojów  d y n am i­
tow ych .

Rzym d. 18. m aja . S zarańcza  p u s to ­
szy K am p an ię  rzy m sk ą .

M iędzy b y ły m  m in is trem  N ico terą  
a d ep u to w an y m  C efaly  p rzyszło  na  
k o ry ta rz u  Izb y  posłów  od sprzeczki 
do b itk i. W ed łu g  in n y c h  obeoni zdo­
ła li p rz e sz k o d z ić  b itce .

Londyn d. 18. m aja. Izb a  gm in  
p rz y ję ła  w czora j §. 2 g i b ilu  ir la n d z ­
kiego w raz  z doda tk o w y m  w niosk iem  
Jam es’a. D alsza ro z p ra w a  n ad  bilem  
ir la n d z k im  o d roczona  do 30. m aja .

Londyn d. 18. m aja . W ielką senza- 
cyę w yw ołu je  tu  re sp ira to r , w y n a le ­
ziony p rzez  n ie ja k ie g o  C harles, zapo- 
mocą k tó reg o  będzie  m ożna sw obodn ie  
oddechaó w m in ach  (p o d k o p ach  w o­
je n n y c h  p rz y  o b lęg an iu  i o b ron ie  fo r­
tec) n a w e t w śró d  n a jg ę śc ie jsz y c h  g a ­
zów  zabó jczych , In ż y n ie ry a  w o jskow a 
ro b i w  C h a th an  p róby , k tó re  się  św ie­
tn ie  ud a ją .

B e lg ra d  d. 18. m aja. K ról w y je ­
ch aw szy  o n eg d a j w śród  ogrom nych  
ow acyj, p rz y b y ł do C zupry i, gdzie  m u 
w y p raw io n o  illu m in acy ę  i korow ód  
z p ó chodn iam i. W czoraj b y ł na śn ia ­
d an iu  w  S w ila jn icy  i u d a ł się w  oko­
lice n aw id zo n e  trz ę s ie n ie m  ziem i.

Dział ekonomiczny.
Z  targowicy światowej.

Wiedeń d. 17. maja.
(Spadek reńskiego i aźyo. — BerliiiBcy przyjacie­

le. — Polityka dyskontowa banku.)

Wartość reńskiego — od kilku tygodni 
spada i ażjo złota wynosi obecnie 2‘7 pret. 
Pisałem już o przyczynach tego zjawiska, 
którego po świetnem rozpoczęciu dzieła re­
formy waluty, nikt się nie spodziewał. Po­
gorszony bilans handlowy w Anstro-Wę- 
grzeeli, niepewność najbliższych wypadków 
w polityce finansowej Stanów Zjednoczonych, 
gdzie zniesienie bilu srebrnego spowodowa­
łoby wielki popyt za złotem, straty Anglii 
w handlu zagranicznym, przesilenie w A u­
stralii, przewidywane bankructwo Grecyi — 
a nadto sucha wiosna, która groziła zni­
szczeniem zasiewów a zwłaszcza w Wę­
grzech, wszystko to złożyło się na dotkliwe 
pogorszenie szans zakupna złota dla mo­
narchii i pochop dało spekulantom, ciągną­
cym z każdej sposobności zyski, do okrzy­
czenia całej akcyi waluty za wątpliwą i 
skom promito wa ną.

„Najserdeczniejsi przyjaciele11 w Berlinie 
stanęli w pierwszym rzędzie do rozpoczęcia 
kampanii przeciw austryaekim walorom. 
Berlińska Bórsen Ztg. przyniosła list z 
Londynu, w którym donosi joj korespondent 
na mocy rzekomo wiarogodnych źródeł, że 
w Austryi taki jest „brak weksli obcych na 
złoto opiewających*, że nie można było 
sprowadzonego z Ameryki złota wykupić, i 
że część kruszcu musiała powędrować do 
banku londyńskiego, gdyż finansiści londyń­
scy nie chcieli pieniędzy pożyczyć. Cała ta 
bąjka została oczywiście na to tylko zmy­
ślona, aby wesprzeć klikę berlińską speku­
lującą a la baisse i mającą w tem interes, 
aby papiery austro-węgierskie spadały. Ile 
zaś w całej tej opowieści prawdy, najlepiej 
stąd osądzić można, że wedle urzędowego 
dementi, ogłoszonego w tutejszych pismach 
cała suma 10 0  milionów złr. została w zło­
cie dostawioną do mennicy. Ostatnia wysył­
ka z Ameryki w kwocie 2,470.000 (200 
tysięcy sterlingów) znajduje się w drodze. 
Więcej dotychczas nie zamówiono złota ze 
Stanów Zjednoczonych. Nie ma więc mowy
0 jakiemś niepodobieństwie dotrzymania zobo­
wiązań przez grupę austryacką. Grupa ta 
jest zresztą z międzynarodowym kapitałem 
związana setnemi więzami i trudno uwie 
rzyć, aby połączonym bankom wiedeńskim
1 pesztenskim i ich sojusznikom w Berlinie 
i Londynie nie udało się każdego czasu ze­

brać tak małej sumy, o jaką chodzić mogło 
w ostatnich czasach (5 — 7 milionów) — o 
większych bowiem wysyłkach jednorazowych 
z Ameryki nie słyszano.

Postępowanie Berlińczyków jest tem wię­
cej podstępne, że przed rokiem, gdy ustawę
0 walucie uchwalono, podnosili oni okrzyki 
na zbyt niską relacyę reńskiego. Teraz, choć 
bilans handlowy za rok 1892 skończył się 
znaczną nadwyżką, choć skarb państwa u- 
porządkowany i obawy deficytu nie ma, 
a handel w ostatnim miesiącu (kwietniu) 
zwyżkową okazuje tendencyę, — od razu 
wartość reńskiego wydaje im się za wielką
1 kłamliwemi pogłoskami jako też giełdo- 
wemi kruczkami wyzyskują czas niepomyśl­
ny dla Austro-Węgier, aby z ażya zysk wy­
krzesać. Ze spadkiem bowiem pieniędzy, łą ­
czy się obniżenie papierów bankowych i in 
nych przedsiębiorstw czysto - finansowych 
Spekulanci rzucają na targ wsystkie akcye 
i o to im więcej chodzi, niż o zniżkę war­
tości reńskiego.

Pytanie tylko, czy Austro-Węgrom ta 
dzika spekulacya zaszkodzić może ? Nikt 
chyba nie wątpi, że nie. Choćby reński da 
lej jeszcze spadł, to kredyt monarchii jest i 
zostanie niewzruszony, a póki wypłat go- 

wką nie podjęła, nie ma obowiązku wy­
płacać za reńskiego inaczej, jak  ‘ srebrem.

. opłacanie zaś procentów długów zagra­
nicznych starczy zawsze złota. Ażyo zaś mu 
8i w tej chwili zniknąć, kiedy Austro-Wę 
gry więcej będą miały pretensyi, niż zobo­
wiązań za granicą z bieżącej wymiany to­
warów. Kurs reńskiego w stosunku do złota 
ustanowiony został na mocy obliczeń obei 
mująeycli lat kilkanaście. Zaprawdę, nic nie 
zaszło tak stanowczego w stosunkach eko­
nomicznych monarchii, aby ażyo 2-7 pret 
utrwalić się mogło. Jest ono więc chwilowe 
tylko i zniknąć musi.

Nie na rękę być ono może tylko im­
porterom i kapitalistom, którzy niepokoją się 
spadaniem akeyj. Dla ludności szerokiej," dla 
przemysłu fabrycznego, (o ile zwłaszcza nie 
zawisł od surowców zagranicznych, które 
potrzebaby przy niskim kursie reńskiego 
drożej opłacać), dla produkcyi rolniczej ażyo 
nietylko nie ma znaczenia ujemnego, ale 
poniekąd nawet — choć ze szkodą państwo­
wej powagi — dodatnie, gdyż przyczynia 
się do wzrostu wywozu. Zadaniem jest prze­
to w pierwszym rzędzie banków zwalczyć 
ażyo. Odzywano się też z licznymi w tyra 
celu projektami; jedni chcą, “ aby bank 
austro-węgierski zakupił dewizy obce za 
część gotówki złotej i aby w ten sposób 
przeciwdziałał spekulacyom zagranicznym. 
Gdyby bowiem austro-węgierski bank zakupił 
dewizy, to mógłby każdego czasu nacisk 
wywrzeć na targ zagraniczny ich wypowie­
dzeniem i podniósłby tem samem zagranica 
kurs reńskiego, któregoby poszukiwać za­
częto na spłacenie pretensyi banku. Ale śro­
dek ten równałby się poświęceniu z mozo­
łami nabytego złota na niepewną grę o kurs 
pieniędzy.

Stosowniejszą jest już polityka stała dy­
skontowa banku. Jeśliby bank podniósł ratę 
procentową, to wszyscy dłużnicy banku po­
spieszyliby ile możności z wypłatami, a tem 
samem popyt za banknotami wzrósłby i a- 
żyo spaść by musiało. Środka tpgo chwyci 
się bank zapewne, gdyż już przedwczoraj 
postanowił nie przyjmować żadnych weksli 
do eskontowania niżej 4 pret.

Jedyną jednak i pewną ochroną przed 
ażyem będzie zawsze korzystny bilans han­
dlowy.

— Otwarele przystanku kolejowego 
Sattendorf nastąpiło 1 . maja br. Został 
on otwarty przy kilometrze 368 -7/9 pomię­
dzy stacyą Ossiach i przystankiem — od 
1  maja br. nazwanym „Annenheim1-, dla 
ogólnego ruchu osobowego i pakunkowego. 
Pociągi osobowe, które się w Sattendorf 
zatrzymują, sa już w rozkładach jazdy wa­
żnych od 1 . maja br. uwidoczniona.

  W ęg. lo sy  h ip o te c z n e . Główna
w ygrana 50J100 zł. padła na s. 2596i n  
75, 1500 zł. na s. 302 n r. 96; po 1000 
zł. s. 2713 nr. 16, s. 37o4 n. i s.
39o ^ n n  6 6 . ^  o k ł a d u  k re d y t ,
z r. 1880 Główna wygrana 4o.0°0 zł. 
padła na seryę 2024 nr. 54; -000 złr. s. 
2759 n. 30; po 1000 zł. s. 3<>32 u. 48,
6. 394S n  40. W ciągnieniu sm ortyza- 
evinem wylosowano następująco serye: 
509, 613, 713. 730, 858, 901, 969, 2461, 
2957, 3086, 3434. Na wszystkie nu ineiy  
zawarte w tych seryach przypada po 
100 zł.

— Podskoczenie ccn zboża. W
Berlinie w o tatnicli dniaeh podskoczyły 
znacznie ceny zboża. I  tak 1. m aja no­
towano za tonę pszenicy 162‘75 m rk. ję­
czm ienia 145-25 m rk., owsa 142-50 mrk. 
Dziś notują za tonę pszenicy 169-50 mk! 
(-{- 6-75), jęczm ienia 154’75 (4- 16-75) 
owsa 152 ( +  9-50). ’

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

W iedeń d. >8. maja, Pszenica na czerwiec 
9 02, na jesień 9-13. Żyto na jesień 8-42, owieł n* 
jesień 7‘05.

Wczorajsza giełda zbożowa była bardzo oży­
wiona, w końcu podniosły się ceny pszenicy o 5 
centów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 18. maja.

Hotel Żorża. St. Jrsay z Lipnik, K. 
Wierzchleyski z Stawczan, M. Krasowski, 
dr A. Singelheim z Tarnowa, J. Schlackl z 
Chicago, B. hr, Plater z Warszawy A. 
Pick z Pragi.

Hotel Im perial M. br. Hagen z W iel­
kich Ócz, S. hr. Zamoyski z Krakowa, O. 
hr. Borkowski z Ponikwy, S. Jędrzejowici 
z Jasionki, M.Lewandowski zRekliniec, P. 
Górski z Krakowa, E. Torosiewicz z Bró­
dek, H . Szeliski z Kombornia, M. hr. Bey 
Przecław, L. Deller z Krakowca, M. br. 
Schnechen z Wiednia, A. Bisset z Pecze- 
niżyna.

Stan powietrza. Przez całą ubiegłą
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę dnia 19. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku połudn.-zachodni, co do siły 
mierny (3).

Średnia temperatura doby obniży się do 
+ 1 4 -C ., niebo będzie lekko zachmurzone 
a względna wilgotność powietrza oko­
ło 60% .

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. — 
Powietrze skłonne dc burzy.

Jutro, dnia 19. maja. Św. P io tra  C 
— św. Znam. cz. kr.

Nadesłano.
(Za tg rnbrykę redakeya nie odpowiada).

Lekarz chorób dziecięcych

D r .  A n t .  W a o h t e l
806 mieszka obecnie

n a  u l  C c a r n e c b i e g o  1 . 4 .
S tacya tram w aju : „P lac Cło wy.

Pensyonat hydropatyczny 
dr. E B E R SA

przy e. k. zakładzie wodoleczniczym w Krynicy 
otwarty od 15. maja do 30. września. 75 pokojów, 
ogrody rozległe, położenie najzdrowsze. lio 1. lip; 
ca i od 1. wrześni, ceny niższe, jak w lipeu i 
sierpniu. Szczegółów odzieli zarząd pensyonatu 

dr. Fuersa w Krynicy.

Specyalista  chorób skórnych 1 w enerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu speeyalnych studyów na. kli­
nikach profesorów F ourn ie r i B esnier W 
Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu,— m ieszka przy ulicy Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicj 
6*8 Wałowej I. 9).

O rdynuje od I I — 12 i od 8—5.

Zmiana pomieszkania.
Dr. Eug. K0ZIER0WSKI

specyalista  w chorobach  żo łąd k a  1 je l i t
mieszka obecnie 805

prasy ul. Czarneckiego 1. 4
orca-37‘r p a j e  o d  2 —-Ł p o p o ł .

Zakład fotograficzny
artysty  m alarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryaeki (wejście od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 18. maja (telegrafowane).

w8Pó|na papierowa 9?-’0 srebrna
97-40, austr. koronowa 96-10, złota 117-10 w eg 
koron. 9417 złota 114 80 . ’ ęs

A kcje  p rzedsięb iorstw  tran sp o rto w y ch  - Kolei Czermowmcki.j — _  d -K . . • Ai®
Państwowej 303 87, Północno-zaoboi 2 1 5 - 5 0  Wgg 
poln.-w.chod. — Południowej (LombArd? i 
9o7o, arc. Albrechta (za 200) ■ p„l.„ ■ ■
Bk.chkolenoUbi.vcń( la 2(00) - L  £ ł o m y j E

1 5 0 - ;  ś t :
Unionbanlu, 249-56, buków. Zakład k r e d y t e m .

J  7, 7  CT k- Bank“ e.ekorir. z i “»» *
> galic. Banku hypot. za 200 zł —

banku dla handlu i przemysłu za 2 0 U ____
ehorw.-słow Bauku kraj. hypot. — Żiwno-

óytyS węga 386■ -  KreJyty austr- 329 25. Kro
Pożyczki publiczne : Gal. propinaoyjne —- — 

buków, propin. buk indemn. gai.
kraj. z r. 1893 — .

 ̂L isty  zastaw ne  5 pr. Gal. Banku hypot. 
T-’ » Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie —’— 
Gal. Tow. kred. ziem. —•—, 41/, pr. Banku kra­
jowego —•—, buków. Zakład, kred. ziem. —’— 
buków, kasy oszczedu. —■—.

L osy: austr Czerw, krzyża — -—, węg. Czerw 
krzyża — , Bazylika— —, Krakowskie — 
Stanisławowskie — . ... . • ,

W alu ty : Ruble papier. 1 2 8 -  20-m.rkówk! 
12-80, 20-frankówki seyere^gs -  - ,  ^
reckie liry złoto-  -  100 markowki 6042, wło 
skie 100 lirówki —— •

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący mi | maj* tss-3.

(Czas lwowski).

galic.

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

Kury er Osobowy

2-59 10-l£
3-19 
6-35

5-*5
11-J2
10-35
10-25
9-56

1110
1015 
3 30 
7-20
JiO

7-36

10-*5
3-40 8-oo

P r z y e h o d e ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Czemiowieo
Stryja
Befeca

3-07
2-47

lOio

6-00
6-£!

9-io
9-rs 

7-Joj 7-58 
107 9-05
8-15 5-25

9-35

12-50
9-51 2-37

Cyfry Gust* w których minuty podkreślone aą 
czarną linijką, oznaczają porę nocną ód godziny 6 
wiaezorem do Koda 5 uiinnt 59 rx  o.

C z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 35 od 
średnio - europejskiego, i  mianowicie: gdy zegar 
srodkowo-europejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje godz i2  ju n a t  35
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  Ł aw k i ogrodow e dług. 180 cm, złr. 8-50. 

po cencie od wyrwsn,
Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

CIĘ Ż A R K I do gimnastyki wadzt do, 
3’ kilo para po ot. 22, nad 8 kilo para 

po et. 20 za kilo, poleca Piotr Chrząstow 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1 (naprzeciw katedryj. 548

Z akład
ogrodniczo-handlowy

w e  L w ow ie
poszukuje bardzo zdolnego starszego

pom ocn ika .
W fR ZĘD N IK  1  pensy | 1000 złr., prawem 
I I  awansu, emerytury, pragnąłby pojąć** 
żonę pannę lul bezdzietną rfdową, w w e- 
ku ed 12 de 28 lat , z wianem , którego 
proeent odpowiadałby w przybliżeniu jego 
pensji. Listy będę odbierane od 1. 
ca pod adresem: .Urzędnik 1W00“, w Ad- 
ministracyi O atety Narodowej. _____ 560

1Vt A UCZYCIELKA  wysoko wykształcona 
Iw posiadająca doskonale języki •_ muzykę 
rysunki. Adres : Lwów, Łyczaków 7,^Ur- 
łowska.

K rz e s ła  ogrodow e składane po złr. 2-60. 
B alkony , sz tache ty  grobowe kute i wszel­
kie roboty w zakres robót sztucznych ślu­
sarskich (Kunstschloierei) wchodzące , wy­
konuje we własnej pracowni w Krakowie. 
O kucia do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne oeny i w doskonałych gatunkach
poleca 3626

A A T O N 1  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lac  M aryack l 1. 9.

Z g ło szen ia  p rzy jm u je  B iu ro  
ków  w e L w ow ie.

dziennl-
4495

559

\V I L L A  na Piekarskiem 1. 11 do a prze- 
w* dania lub odnajęoia. 555

IrrytacyePierslowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZESNNOSC
Pirji, 28, a l: Berger*

We Lwowie 
waptchach PP. 

Af/*v/ascha,Weivior 
ekiego: Rudera

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

poleca 4498

SOL
Franłsnsbadzką, Karlibadzką , Iwooi- 
eką, Mirienbadzką i M*rszyń*ką, j»- 
koteż Sol morską i kamienną do ką­
pieli równitż do użytku wenętrznego

po najniższych cenach.

Z powodu wydzierżawienia dwóch folwarków
odbędzie się dnia 30. maja o godzinie 10

w dworze Oskrzesińce (mila od staoyi kolejowej Choaorów

LICYTACYA 4513

nu pozostałe inw en tarze żywe i m irtw e , między którym i trzydzieści 
kilka dobrych krów do jnych , trzydzieści kilka byczków 2- i 3 -letn ich . 
20 kilka koni, tudzież siew niki , g ra b a rk i, wozy, p ługi, uprząż i t. d.

Pierw sze, najlepsze 1 najtańsze 
źródło do nabycia

m io d u  i  w o sk u .
M IÓ D  R Ó Ż A N Y

w blaszanhaeh po 5 k .lo , za kilo 50 et., 
blaszanka 30 ct., tudzież MIOD suszony 
w skrzyneczkaoh od 1 kl. po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N E C  handel 

miodu, Lubiana (Laibach). 4457
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Futterhenig und
CUatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

JAN
rJ A K Z Y N A

m jubiler i eJotnik \
■ we Lwowie, pl. Marjacki
[poleca swój bogato za­

opatrzony skład wyro. 
i bów jubilerskich, zło- i 

tych i srebrnych
n  a  n s i h i ł f l . u j i K

H A L L A D A Y a
nieulegające burzom 4311

n t i r r
do dostarczania wody.

D o s ta w a  w s z e lk i c h  p o m p  i  
urządzeń  w o d ociągow ych .

Józef Friedlaonder,
W ien , 2. B ezirk , Am T abor, Nr. 13.

O K R U C H T  H E R B A C IA S E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

po a»j n i ia z/c li 
eon»ck.

1. gatu n ek  z lr . 3  2 0  1 za kilogram franco 
i —  |as 2 . ga tu n ek  s ir . 2*— j z o p a k o w a n iem

M I .  H A N R S i
4030 Thee &  Ram -Im portenr, Brfinn.

Parkiety i posadzki deszczutkowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie

jakoto: drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd. 
poleca fabryka parowa

B R A C I  W C Z E L A E
w e  L w o w ie . 4410

Poszukuje zakupua większej ilośoi materyałów, a to : brusów sosno­
wych , dębowych i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na .om 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r . F r y d . Ł e n g ie Y a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę a na 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. resyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch
w Londynie i w. i. szczególnie ą n zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępow»nia 
chemicznego które od lat 3o nie uległo żadnej zmianie, nadaje atu ułasnosó usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego prw.taje naskórek nowy, odznaczający alę młodzlendzą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotni wi nikle nieczystości skóry, plamy, piegi I za­
czerw ieniała, wygładź- zmarszczki I dzioby po ospie, nadająo skórze nlezrównanr p.ad- 
kość, bwleży I ożywiany koloryt. — Cena Balsamu brzozowego a ł r .  1 '5 0  za dzbanuszek.

Ręce, kić e po użyciu Ba'°an." Kri ™»»go zyskują nadzwyczajną del tajność, ko- ser­
wuje się nadal za pomocą D r. L E N G IE L A  O P u -O R Ć H E , doza 0 0  o t. ,  i D r. L E N ­
G IE L A  M Y D Ł A  B E N Z O E  ,  za sztukę ot. 0 0  i 35. *272

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. R uekera, w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., « Czemioweach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. HaaB.

Bank krajowy 4475

Królestwa Galicyi i Loóomeryi z W. Księstwem M o i s f ó e i
podaje niniejszem dojwiadomości; że począwszy od dnia 1 .  llpca J&&3 
udzielać będzie p o zyc zeh  h ip oteczn ych  w  listach za ­
sta w n ych  a mianowicie:

na dobra  tabularne ziem sk ie w yłą czn ie  tylko w 4%
listach zastaw nych ,

nu d o m y  m ieszkalne  w miejscowościach uchw ałą W ydziału 
krajowego do koizystania z kredytu hipotocznego w Banku dopuszczonych 
w ed łu g  w y b o r u  Klienta: albo w 4°/0 albo też w 4 ’/»°/o listach zasta­
wnych.

Umorzenie roczne wraz z procentem, dodatkiem administracyjnym i 
upłatą kapitału wynosi:

dla d óbr ziem sk ich  p r z y  &&-leiniein u m orzen iu
4 złr. 65 ct. od 100 złr.

d l a  dom ów  m i e s z k a l n y c h  p r z y  *ł®-letniem u m orzen iu
5 złr. 25 ct. od 100 złr.

Bank krajowy przyj muje Juz ob ecn ie  zg. \szenia o pożyczki hipoteczne

w  4°|0 lis ta ch  zastaw nyoh.
(Przedruku nie płacimy).

i p . ą i s r ś u  >*V. »»•* Geh
I ŚRODEK n n o O D N I .  PEWNY. SU.NIE 0I>P!10«-ADZAJACYNA z e \ « a t i w  

M EZliĘDNI W KAh/iiYM DOMU
|Dla uni 

kolon
likpiem a fniszer-tw  wj magnc w lnsooręczny podpis t ,  . . ,

•rw.ii,Hri<ę no I ;” ide’ku i nn arkuszach, - f
■tjdu )t .«.ę lot.'.!' h nplrkach.  v

nv .  Tt P - r - t u .  ' 21 i

1
Fi ka oSTifltlnia flleltrycznep

. przenoszenia siły elektrycznej 
KREMENEZKY, MAYER & Co.
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FABRYKI
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M A K I  K O Ś C I A N E J
i wyrobów chemicznych

polecają na obecny sezon swoje wyroby po cenach 
•ak najumiarkowańszyeh i dogodnych warunkach

zapłaty,

C rnnlbl na iąd n n le  franco. 4439

Wszelkie korespondencye uprasza się adresować 
do Zarządu fabryki w Krukienicach

M Ą K A  K O Ś C I A N A
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L. 675.

lonkurs
4496

Da posadę sekretarza Rady powiatowd SnlatyńsKiej
prow izorycznie w pierw szym  roku.

U posażen ie : s ta ła  p łaca . . . 1200 z łr. w. a.
dodatek ak tyw alny . 300 „ „
dwa kw inkw enia po . 100 „

W y m o g i: ukończone studya praw nicze z w szystkim i egzam ina­
mi państw ow ym i i dowody odbytej praktyki polityczno - a d m in is tra ­
cyjnej. T erm in  do w niesien ia  należycie udokum entow anych p^dań u- 
pływ a z dniem  15. czerw ca 1893.

Objęcie posady nastąp i z dniem  1. lipca 1898,

JK W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o
Sniatyn, W. maja 1893.

Jedyna fabryka 
w  A m ste r d a m ie

*»*
-0-°

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAO FABRYCZNY

W iedeń, I . K o h lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
itki 1 "wszystkich więcej znanyoh firm , prEjczem zwracamy 

uw igę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeoh i w ogóle po *»

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 4402

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O G
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

d a  w ystA nie w A ntw erpii
aa niezrównane

W yroił im tim ,  toaletowe 1 Perfoierje.
A n t i l e n t i l i a Żaden artykuł toaletowy nie może rywali/owad 

pod względem skutku i dobrooi z ANTILLW ILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie plagi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oeize śwletaą białość, iwleżeśo 
I dellkataeśó. — Cena 2 ut

P i l ip t o n włosom Biwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
śri dka odzyskują pierwot:ią barwę, miękkość i połysk. — 
Oena "skonu 1 złr. 50 ct.

\ f o l h T i ł j n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki wroso- 
1 l " ń b l u  Wj  wzmacnia i do wytwarzania i porosi. włoBÓw pobu­

dza. — Cena flakonu 3 d r . pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PUDR ISUliCT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jes to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślirna, przy emnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalna białość i  jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. * łabedzien 1 złr. 50 

et. Rózowj dla bloudyneki kre: owy dla szatynek i brunetes, wał* pudełko 
07 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W nda -fi i A  lir A  WA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TY v l l . l l  U J  v t A.v  TT <*« pierzihnienie i łuszczenie skory, wygładź,

zmarrzozl i i dołki ospows. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 złr.

M v < 1 ł r t  I r A t i r r i  A tY 'D 7 T 1 A  1 ’d*nacr« się nadzwyczajną delika-
®  j  U .1U  A U B I l l u l J  b / i i l U i  tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 

81 azcia skórę. Usuwa piegi > żółto-brunatae plamy
a twarzy. — Uena 60 cntów.

J. IHNAT0W1CZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 

6 NIOWCACH Rynek 1.

8, ulica Halicka. 
20. — W CZEfi-

u„ M A R J  Ó  W K  A ‘
MM Toiolficziiczy Koło Lwowa (p c z ta  Lwów).

Sześć kilometrów od Lwowa 1 u Winnikom, w uroczej miejscowości, oto­
czonej lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie zakładu kaplica, w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych jak  i po­
mieszkać (przeważni 3 z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych togo rodząju zakładów zagranicznych. Wyborna obfi- 
t» c oda źródlana, masaż, elektryzowanie , inbalaoye , gimnastyka , kąpiele elek­
tryczne , słoneczne i inne wedle potrzeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak. 
Spacery w parku zakładowym i lasach przytykających, czytelnia, fortepiany, 
bilard, gry towarzyskie. StaraDna usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czną miasta Lwowa. Zakład funkcyonuje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4483

Dr Stanisław DekańsKi
lekarz kierujący.

LUBIEN 1
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  W O D  S IA R C Z A N Y C H

w pobliżu Lwowa I staeyj kolejowych w (łrodku i Szczercu położona
otwartym zostaje d n ia  20. m aja . ,*47

Urząd pocztowy, telegraii zny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ot. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leozenla chorśh 
nosa, gardła I płuc, nlewyłączająo grużilcy. Kąpiele zimno rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 60 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 2C. sierpnia ceny 20° '0 niższe. W tymże czasie do­
znają upust 1 ubodzy chorzy, opatrzeni 
dzone. « —-«-----hu uuuuzy cnorzy, o p ad em  w świadectwa przez starostwa potwier- 

Powóz zakłai owy po stałych oenaoh na wszelkie Jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p a rk , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienna

razy dziennie po 2 
td k ła d u .;odziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yreK cju

t l - H ł W ł ł ł t ł ł ł l  l  H - H M

Kantor wymiany
c. t  m  e l i t .  m m  Bantu i i i o t n u n o

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
po korsle dziennym  najdokładniejszym , n ie licząc  

żadnej p row izji.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

41!,0/, listy hipoteczne
listy  hipoteczne premiowane

5°/o listy  hipoteczne bez prem ii 
41/,°/0 listy Towarz. kredytowego ziem skiego
4f/]°/« listy Banka krajowego 
4 , /j°/« pożyezkę krajową galicyjską  
4 .0  pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5”/, pt życzkę propinacyjną bukowińską 
4,/ j|,/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/r/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obilgacye lndem nizacyjne

które  to papiery K antor wym tauy B anku hipotecznego 
zawsze nabyw a i sprzedaje

po cen Ach najhoriijsini ju y r b i
Uwaga-. K antor w ym iany F a n . -  ulń_ł*c»ne ',0 p rzyjm uje od P  T 

”  • *-•* • ■kupujących vf«zelkie w ylosow ane, a J u l  p łu tn e  m i e j  1 c o t e pr; iry 
wartościowo, tudzież zp p ad le  kupony za g o i r> * e , hez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia , zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam p >nt«,

t W ł ł W H f » H  I  »'H  I  I  I I

8.
X200U0(XXXXXXX XXX XX XXL>

I*tnl«jł** M lat firma, optyczna

E ig L E IT Y lA  K I T M Y R I I C t
m a  S o o n U ,  m  %  o t a l u  A o r i a

poleca Szanownej P. T Publiczności ,ggo

wszelkie towary optyczne i lizykatne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranioinyeh, jsmi to :

okulary, cwikiery od 80 et. i wyż^i, barom etry pod grra- 
raneyą, term om etry , steroskopy, m ikroskopy, rozm aite lupy. 

Również przyjm uje urząd/,euia

d i v o n k ó w  e l i k  r y c z n y c h
pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych i pod.

gw arancją.
W szelkie reperaoye wykonuje szybko i tanio.

SIL U  F M B « 5  P1PIEE0 
Antoniego 6awłew$kisge

nlicA B A io r e g o  1. 14
poleca

Szan. urzędom  i W ielebnem u D u c h o w ie ń s tw u  papier różne­
go g a tu n k u , tak w ryzach jakoteż aa  JetaiL.

Enve!dpki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
% pierw szorzędnych fabryk 
o e n l e  U s t j t a ń e s e j

ora* różne
p r * y h o r y  d o  p i s a n ia  i  r y s o w a n ia .

. . I a  #■ m  ć \ T i r  1 a  . 1 •  t  a   * . _ i  .  t  • i
,0-P r/y jm iije  ztm ów ienia na bilety wizytowe drukowano i lit 

grafomana. K arton aa  bilety w wielkim wyborze.
Ramy I paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

I I I K L I J M
T U T K I C Y E A R E T O W E

z najlepszych prawdziwyoh bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1'20 1 wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

W ydaw ca i odpow iedsialu j red ak to r P l a t o a  K o i t e c k i , Z drukarki i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).
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